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ROK IV. PIĄTEK 

Wielka karta 
górn·ków 

Ogłoszona dziś uchwała Rady Ministrów ust.a 
nawia szc:;ególne przywileje dla górników, zatru 
dnionych w kopalniach węgla. Uciw:ała jest wy· 
razem troshi Państtm, obejmujqcej wszystkich lu 
dzi pracy. S:;czególne uprzywilejowanie górników 
wynika z doniosłego :mac:;enia przemysłu węglo
u.ego dla Państux1 i s:;c:;ególnej pozycji, jaką so
bie górnicy wywalc:::yli swq pracą. 
Dzięki pracy górników węgiel stal się najwięlc 

szym bogaclwem Polski Lzulowej, a górnictwo 
węglowe - naszym przemysłem narodowym. 

Przed procesem Kostowa w Bułe;arii 
Węgiel stał się fundamentem naszej odbudawy. 

1'wierd zenie to nie jest przesadą! ] eśli w pierw 
szych latach powojennych mogliśmy przywozić z 
zagranicy niezbęd11ą ilość żywności i surowców, 
maszyn i urządzeń przemysłowych - zawdzięcza 
my to eksportowi węgla. 

otrzymali titowcy 
W Sofii ogłoszono akt oskarżenia prze

ciwko Trajczo Kostowowi i jego 10 wspólni
kcm, oskarż0>nym o zdradę stanu i szpiego
stwo. 

Sledztwo ujawniło, że szajka Kostowa by
ła ściśle związana z wywiadem anglo - ame
rykańskim i kliką titowską. 

Dzienn1ki podkreślają, że ujawnienie i 
unieszko-dliwienie troekistowskiej szajki Ko
stowa, która stanov.riła niebezpieczeństwo dla 
niepodległości Bułgarii, jest olbrzymim zwy
cięstwem na froncie walki o pokój. 

Organ Bułgarskiej Partii Komunistycznej 
„Robotniczesko Delo" pvdkreśla, omawiają-:: 
proce3 Kostowa, że już w 1947 ro/rn Tito n~
legał, by zdrajcy z grupy Kostowa wzmogli 
swą dzia~lność i zajęli kluczowe stanowiska 
w Partii oraz w administracji państwowej 
Bułgarii, żeby proklamować ,.federacje" i po 
zostawić klice Tito wolną rękę dla zbrojn{'j 
interwencji w Bułgarii. 

„Wykrycie szajki Kostowa - pisze „Ro
botniczesko Delo" - jest 

MIAżDżĄCY11 CIOSEM ZADANYJ\I 
TITO WCOM 

i Jeb amerykańskim mocodawcom. Rola li
towców, jako najohydniejszego narzędzia im 
perialistów i podżegaczy wojennych, została 
całkowicie zdemaskowana. Haniebne plany 
ujarzmienia Bułgarii zostały doszczętnie roz
bite. 
Dzięki 11.demaskowaniu i rozbiciu szajki 

Kostowa, - pisze w zakol}.czeniu „Rob,1tni
czesko Delo" - zapewniona została szybka 
budowa so-cjali7.mu w Bułgarii, a zadanie ju
gosłowiańskiej klasy robotniczej i wszyst
Jdch patrJntńw ·ugą•łowiań kich, ale c-crh 
o wyzwolenie spod krwawego terroru zbr1>tl
niczej bandy faszystowskiej tit0>wców - zo
stało ułatwiO'Ile". 

Organ ludowców bułgarskich „Zemedel.>ko 
Zname"· stwierdza, że akt oskarżenia pr':::
dwko szajce Kostowa jest wyrazem nte
zloonnej woli naredu niedopuszczenia do żad 
nych zamachów na niepodległość Bułgarii 
1·1t!l'.l.!lf1llll' l!!llillil':llllllitlt:l!.lllllilU'lll!li'lllll<l11i;Jliillil'!1'11•.mt:lt:lill:l:l:.l1111:1 :1.11 ·1 :l'tł 

Lud włoski 
wykazał swq siłę 

Jak już donosiliśmy, na znak protestu 
przeciwko zastrzeleniu przez policję wło
ską w dniu 29 listopada dwóch robotni· 
ków rolnych w Torremaggiore w prowin
cji Foggia, ogłoszony przez Konfederację 
Pracy 24·godzinny strajk powszechny w 
całych Włoszech, rozpoczął się w czwar
tek o godz. 6 rano. 

Od udziału w strajku zostali wyłączeni 
tylko pracownicy wodociągów i zakładów 
użyteczności publicznej oraz piekarze. 
Ruch kolejowy został wstrzymany na 2 
godziny - od lO·cj do 12-ej rano. 

Z napływających z całego kraju wia· 
domości wynika, że strajk powszechny od
bywał się wszędzie solidarnie. 

W Rzymie strajk objął prawie wszy
stkich robotników. 

Dzienniki nie ukazały się w czwartek i 
wyjdą dopiero w piątek po południu. 

I 
Ogłaszając strajk powszechny, włoska 

Konfederacja Pracy ogłosiła odezwę, w 
której stwierdza, że zajścia w Torremag. 
giore zostały sprowokowane przez p<>Iicję, 
która usiłowała bezprawnie rozwiązać 
przemocą zebranie związkowe r<>botników 
rolnych. 

Konfederacja Pracy podkreśla, że gdy 
by policja uszanowała zagwarantowane 
konstytucją prawo wolności zebrań, to nie 
byłoby doszło do przelewu krwi robotni
czej. 

Odezwa domaga się, by położono wresz 
cie kres zbrodniom, dokonywanym przez 
J>-Olicję na robotnikach i by policjantom 
odebrana została broń. 

Po zdobyciu Czung-Kingu 
ofensywa trwa nadal 

iażdżący c· 
• anglo-amerykańscy icl1 mocodawcy I 

oraz woli strzeżenia przyjażni i ścisłej wspól 
pracy ze Związk!cm Radzieckim. 

„Jeżel:i naród nasz napotykał dotych~zas 
na trudności na drodze swego postępu - pi
sze w zakończeniu dziennik - to dziś nie 

ulega już wątpliwości, że trudności te były 
wynikiem zbxodniczej, dywersyjnej działal
ności Kostowa i jego wspólników, którzy 
działa.li w myśl instrukcji swych angfo-ame
rykańskich mocodawców". 

łłie ustaniemy" walce o pokó; 
Polska popiera propozycje radzieckie "w ONZ 

\V dy1;;'kt1<;.ii na plenum Zgroma.clze ilia ONZ ·nad propozycji!- radziedką, 
zmierzai~cą. rlo pot~picnia przygotowań oraz w sip1ra:..vie pakt.u pięciu mocarstw 
w ()tbronie pokoju - obszerne przemówienie wygłosił szef dele.gacji polskiej, 
'l.mha:;ador \Y 1 erb lo•\vsk i. 

Amb. Wi.erblowski oświadczył m. in.: 
„B~dziemy kontynuc;wali naszą pracę dla 

pokoju. Nic będziemy szcz~dziU dalszych wy 
siłków. aby zabezpieczyć luil.zkości lepszą 
przyszłość, aby wojny przestały być środ
kkm rozwiązywania konfliktów międzyna
rcdowych. 

Silni poparciem milionowych mas wszyst
kich krajów świata i mas walczących nie
ugię~ie o pokój - będziemy nieustępliwie 
przeciwstawiać się planom podżegaczy wo
jennyd1. Opuścimy obecną sesję ONZ by
najmniej nie zniechęceni, Opuścimy ją., świa 
demi, że nie na nas ciąży wina za brak istot
nych osiągnięć i że werdykt ostate<izny wy
da nie mechaniczna większość obecnych tu
taj - lecz opinia publiczna świata". 

W czas1e przerwy w obradach 

Od lewej: Malik, Arutunian, Wierbfowski 

Zwycięstwo Związku R(1dzieckiego nad hitleryz 
mem, llchwały poczdamskie, które przywróciły 
nam Ziemie Zachodnie z dużym.i ośrodkami icę 
g!owymi, gospodarka planowa i uwsiłek polskiego 
górnika sprawiły, że Polslca Ludou-a, stała się świa 
Iową potęgą węglową, stojącq na piątym miejscu 
pod iczględeni produkcji, a na drugim - jeśli 
idzie o eksport. 

Podstau.•ą zwycięstw naszej gospodarki węglo
wej był ciągły wzro.<t icydajności pracy w górnic 
twie. Jl7 ydajność ta, wyrażająca się ilością u.·ęgla 
wydobytego przez jednego górnika w czasie dnia, 
jest już w naszym górnictwie wyższa, niż w ja
kimkolwiek kraju Europy, z wyjątl.-iem Zwiq1'ku 
l{adzicckiego. 

Osiągnięcie tak wspaniałych rezultatów jest za. 
sługą górników. Ich przykład, ich inicjatywa, ich 
nowy stosunek do pracy stały się drogowskazem 
dla całej polslriej klasy robotniczej. Pamiętamy 
przecież, że to icłnśnie górnicy węglowi rzucili 
hasło tcsp6lzawodnictwa pracy, że nazwiska: 
Pstrowskiego, Apryasa, Zieliliskiego, Bugdołów, 
Marhiewki i irmych na zawsze związane są z hi 
stori.ą. tu•orzenia się socjalistycznych metod pracy, 
z historią budowy socjalistycznego przemysłu w 
Polsce. 

C6mik wyryim w ciężkim, codziennym trudzie 
z wnętrza ziemi sl.·arby służące nam wszystkim. 
Jego praca jest nie tylho wyjątkowo ciężka, lec:s 
i wyjqtko1w odp01.viedzialna. Vclm:ala. rządu, przy 
znająca. górnil:om przya·ileje, nw.jqce poprawić 
warunki ich bytu, podnosząca ich place i emerytlł 
ry, rozszer=a.iąca zakres opieki rnid nimi, zapew
niająca im liczne odznaki honorowe, powitana 
będ:;ie z radościq przez cal społeczeństwo, a zu,ła 
szcza przez polskq kltzsę robotniczą. Uchu.'ała da 
ie b01.<!Źem widomy wyraz wdzięczności, jakq Pa1i 
stwo Ludowe winne jest górnikom i czci, jaką 
otacza swych m1jlepszych przodowników w walce 
o socjalizm. 
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I w odróżnieniu od metod francusł~ich 

Zgo nie z 'zasadami hu an]aryzm 
odbyło się wydalenie obywateli francuskich z Polsk.i 
Na knnferencji pra.s·owej w dmiu 1 l!'l'Udnia br. w Ministerstwie Spraw Za.. 

granicznych rzecznik l\1SZ, min. peln. W. Gron o:świadczył, co następuje: 
Jak wiadomo powszechnie, wł~dze frant.!u

skie, w akcie bezsilnej u msty za aresztowa
nie szpiega Robineau, 1:iezprawnie aresztowały 
szereg obywateli i urzędników polskich we 
Francji, których następnie - po zmaltretowa 
niu przez policję francuską - bez pozwole
nia im na pożegnanie z najbliższymi i za· 
branie najniezbęrtniejszych rzeczy - wysied· 
luno z Francji, nie informując Ambasady R P. 
w Paryżu ani o ich aresztowaniu, ani też o 
miejscu, do którego obywatele polscy zostali 
wysiedleni. 

publiki Francuskiej w Warszawię notę w któ
rej powiedziane jest m. in.: 

,;w odróżnieniu od metod, zasto<iowanych 
przez władze franc.uskie, MSZ powiadamia am 
basadę francuską, że w dniu 1 grudnia 194.9 
roku zostali wydaleni z Polski następujący 
obYwatele francu~cy: 

1) Rateau de Mekong 
2) Charbonier Francois 
3) Adamczewska Ivonne 
4) Auffret Guy·Pierre·Jean 
5) Beaufils Pierre 
6) Minguet Lilianne 
7) Dhumes Mare 

8) Milczyńska Zofia 
9) Pennone Ela 
Trzymając się swojej linii postępowania, 

Rząd Polski komunikuje jednoczęśnie amba
sadzie, że: 

1. wydaleni obywatele francuscy mieli pra
wo zabrania ba~~żu; 

2. dla zoszczędzenia rodzinom wydalonych 
niewygód, . związanych z koniecznością natych 
miastowego wyjazdu, opuszczą one Polskę w 
terminie, który umożliwi im zlikwidowanie 
swoich spraw; · 

3. dziewięciu v.-ydalonych obywateli franeu
skich zostanie c,dstawionych autokarem do 
Marienborn, na granicy strefy brytyjskiej, t.j. 
do miej;;cowośd, do której zostali odstawieni 
wysiedleni z Francji obywatele polscy", 

Władze polskie, w odróżnieniu od tej :'li-e
spot:ykanej metody, zastosowanej przez wła
dze francuskie, zmuszone do zastosowania, 
aczkolwiek z niechęcią i odrazą, metody re· 
torsji - zatrzymały pewna liczbę obywateli 
francuskich, których traktowały w sposób 
odpowiadający powszechnie przyjętym zasa· 

,~Będziecie się czuli w ·Po.sce 

dom humanitarnym. 
Ta różnica dwóch metod - francuskiej i 

polskiej - uwidoczniła się ponownie, gdy w 
dniu 1 grudnia 1949 roku, Ministerstwo Spraw 
Zag?anicznych wystosowało do ambasady Re-

jak we lll'lasnqn1 don1u~6 

Prezydent R. P. do Polaków, wydalonych z Francii 
Dnia 1 .grudnia br. Prezydęnt R. P. przyjął 

w Belwederze wysiedlonych przez ;ząd frau· 
cuski Polakow z Francji. 

Społeczeństwo Łodzi 

'·piętnuje metody p. Mocha 
Z wczorajszych obrad dzielnicowej rady śródmieścia 

śródmiejska Rada Dzielnicowa w Łodzi oma I nia normalny rozwój miastu oraz uwzględnia 
wiała wczoraj ostatnie prześladowania Polaków potrzeby klasy robotniczej w dziedzinie bu· 
we Francji. Po przemówieniu przewodniczą-::ej downictwa mieszkaniowego, urządzeń zdrowia 
DRN·u, Patorowej, radny prof. Villaume od- oraz oświaty i kultury, (at) 
czytał projekt protestacyjnej rezolucji, któq 

Wchodzącego do sali konferencyjnej Prezy
denta R. P. przywitali uczestnicy audiencji od-
2p1ewaniem Hymnu Narodowego. Prezydent 
R. P. w serdecznych słowach powitał rodaków 
z Francji na ziemi polskiej, mówiąc m. in.: 

,,Dziękuję wam serdecznie za wasze zacho
wanie w trudn:i:ch dla emigracji polskiej we 
Francji chwilach. Dziękuję wam za zachowa
nie spokoju i za pełną godności patriotycznf} 
postawę. 

.!\famy j'!ż dziś w Polsce warunki, w któ
rych człowiek pracy może czuć się dobrze i nie 
mus! szukać chleba na obcej ziemi. Jestem 
pewien, że w najbliższym czasie staniecie do 
p1:acy'. odpmyiadającej waszym kwalifikacjom 
1 zamlłowa.mom. Wierzę, że będziecie się czuli 
w Polsce Jak we własnym ojczystym domu". 

przyjęto jednogłośnie. 
„K ART A GÓR N I KA" 

~~~~~~~~~~~~~ 

W rez~Iucji, DRN z oburzeniem piętnuje pro 
wokac)·jne metody policji francuskiej, katują
cej według wzorów gestapowskich aresztowa· 

Jak d"1tlosi agencja Nowy~h Chin, wojska nych bezprawnie dzia,łaczy polskich. z wicekon
ludowe rozpoczęły, natychmiast po w krocze- 1 su iem Szczerbińskim na czele. Rezolucja wy. 
niu 'do Czung-Kingu, pościg za uciekającym I raża przekonanie że postępowa opinia francu 
na Z'._lchód niep~zyjacielem: Resztki wojsk ska i polska odniosą zwycięstwo nad reakcyj
kuommtango~vsk~ch wycofuJą się w popłochu nymi metodami ministra Mocha, stosowany 
w głąb pr~wmcj1 Eszuan. mi wobec polskich uczestników Ruchu Oporu. 

Tworzymy nowoczesny przemysł górn;c"ty 
Ulżymy pracę - zwiększymy jej wydajność 

i:>tr-----

Do n i osł e uch1valy Rady Ministrónr C:zuną--Ku~g był „tymczasO'lyą stolicą" rzą- Po przYjęciu rezolucji radni wysłuchali refo-
du nacJonahstyczneg!> zaledwie przez 6 ty- ratu wiceprezydenta Bugajskiego 0 inwestycyj 
sodnL nym planie sześcioletnim Łodzi, który zapew· 

(patrz strona 2·ga) / 



STR.2 „EXPRESS ILUSTROWANY." 

Doniosłe uchwały Rady 
-----------------------

Ministrów 

Ulżyć pracy górnika -
zwiększyć jej wydajność 

"Karta Górnika" przyznaje górnikom specjalne przywileje 
Na posiedzeniu w dniu 30 listopada 

Ministrów przyjęła: 
Rada Urząd Szkolenia zawodowego do zwiększenia nic.twa .. i Energetyki l!r~ekwal.ifikow~1:'ia co 

sieci trzechletnich szkół górniczo • przemysło- na1rnmeJ 20 tys. robotmkow mekwałif1k<>wa. 
uchwałę w sprawie szczególnych przywile

jów dla górników w górnictwie węglowy:n 
(Kartę Górniczą), · 
uchwałę o środkach zabezpieczających wy

konanie przez przemysł węglowy planu wydo
bycia i planu inwestycji w latach 1950 -
1955. 

Rada Ministrów postanowiła jako wyraz 
uznania i troski Rządu Rzeczypospolitej, o 
stałą poprawę warunk6w bytu dla górników 
w górnictwie węglowym, zapewnić im specjał 
ne PRZYWILEJE I WYRóżNIENIE W ZA
KRESIE PŁAC, PRAW HONOROWYCH, 
OPIEKI SOCJA.I.NEJ I ZDROWOTNEJ, 
EMERYTUR I WYPOCZYNKU. 

W uchwale o środkach Mbezpieczających 
wykonanie przez przemysł węglowy planu, 
przewiduje się m. in.: 

Plan 6-letni stawia przed przemysłem wę
glowym zadanie zwiększenia wydobycia o 36 
proc., Pl'ZY równoczesnym wzroście wydajno· 
ści o 35 proc. Są to poważne zadania, które 
bez znacznego wysiłku ze strony przemysłu 
węglowego i bez pomocy Państwa - nie mo
głyby być wykomme. 
Uchwała Rządu daje wytyczne rozwojowe dla 
przemysłu węitlowego, a także określa roz
miary pomocy, która będzie okazana przemy
słowi węglowemu przez Rżąd. 
Uchwała zobowiązuje przemysł węglowy do 

rozwinięci.a podziemnego frontu rovót górni
czych.Zwiększenie czynnego ftontu robót o 
10 - 15 proc. jest niezbędnym warunkiem 
wykonania planu. 
Uchwała rozwija szeroki prograrn mechani

zacji robót górniczych. Mechanizacja pracy 
przyczyni się do zwiększenia bezpieczeństwa 
pracy, do ulżenia ciężkiej pracy górników, a 
także stworzy techniczną podstawę DLA 
WZROSTU WYDAJNOśCI PRACY. W szcze
gólności najcięższa praca podziemnego ładowa 
nia węgla winna być zmechanizowaJta w 1955 
roku co najmniej w dwóch trzecich. 
Uchwała zobowiązuje Ministerstwo Górni

ctwa i Energetyki do polepsżenia wentylacji 
kopalń. przez opracowanie i wprowadzenie w 
życie w l!ł50 roku sżczegółowego planu środ
ków technicznych, zmierzających do ulepsze
nia wentylacji i poprawy warunków pracy 
górników. 

Podstawowym warunkiem wzrostu wydoby
cia jest BUDO W A NOWYCH KOP ALN" Wl;\:
GLA. Uchwała zobowiązuje przemysł węglo
wy do przyśpieszenia vudowy nowych kopalń, 
tak aby uruchomić je na 1 - 3 lat przed 
pierwotnie zaplanowanym terminem. 

Mechanizacja wydobycia, jak również mecha 
nizacja robót inwestycyjnych, nie byłaby moż 
liwa, bez silnego wzrostu fabryk, maszyn gór
niczych. 

Aby zapewnić wykonanie planu uruchomie
nia produkcji nowych maszyn, uchwała Rządu 
nakazuje zorganizowanie konstruktorskie~<> 
Instytutu Maszyn Górniczych. 

Jak wiadomo przemysł węglowy odczuwa 
braki kadr i to zarówno robotników kwalifi
kowanych i niekwalifikowanych, jak równie~ 
techników i inżynierów. 

Uchwała Rządu zobowiązuje Centralny 

wych w celu uzyskania w okresie planu ponad nych. . . . • . 
35 tysięcy kwalifikowanych młodych robotni· Dla zachęce.ma młodz1ez~ do wstępowama 
ków dla robót pod ziemią. Ilość absolwentów do szkół górmczych zostaną ustalone w szk~ 
szkół górniczo - przemysłowych ma wzrosnąć łach górniczych wyższe stypendia. 
w okresie planu WI~CEJ Niż TRZYKROT W celu polepszenia komunikacji na śląsku i 
NIE. ułatwienia robotnikcm dojazdów do pracy, hę 

Okres Planu 6 letniego będzie okresem in. dzie wybudowanych szereg linii tramwajo-
tensywnej mechanizacji pracy w przemyśle wych. · 
węglowym. W związku z tym będzie stale Uchwała daje szereg wytycznych organiza
cipadać zapotrzebowanie na robotników niewy cyjnych, zmierzających do up!oszczenia stru~
kwalifikowan~· ch, a wzrastać zapotrzebowanie I tury ~r~emys~u węglowego 1, do poleps~ema 
na robotników kwalifi.kowanych. _D~atego ~eż 1ą~znosc1 .ponuędty. poszczegolnym1 komorka
został nałożony obowiązek na M1;11stra Gor- m1 orgamzacyjnym1. 

Żona premiera Grecji w Łodzi 

Wie·c pokoju w PZPB nr. 1 
z udziałem międzynarodowych działaczek kobiecych 

R<J>bo-tnicze or~anizacje kobiece Łodzi niezwfoeztnie Po ich pl"zybyciu do Łod,zi 
gościły wczoraj gl'Upę wybitnych dzia- Delegatki sitwierdziły, że przekonały się 
łaczek zagranicznych, które wracając z naocznie w Moskwfo. iż prop.a.ganda 
MoS!kwy, z sesji Radv ~Iięd:zynarodowej. a.ntyradziecka w kra.laah ka:pitalistycz. 
Demokratyczne.i Federacji Kobiet, za- nych jest kłamliwą. i oszczerczą. 
trzymały się n.a kilka dni w Polsce. Do Narody zw. R.arlzieC'kiego pracują. na 
Łodzi przyjechała m. [;n. żon.a premiera rzecz pokoju, 0 wojnie myślę. z odrazą.. 
W<>lnej Grecji, ob. Joanides, P'rzewodni- a mrodzież swą. wychowują, w duchu 
czą ca demo·kr. organizacji kobiecych umiłowania pokoju i wsipółżyda wol
Grecji, Rula Kolo·u, przewodniczą,ca nych ludów. 
włoskiego ruchu k0<bierng-0, l\ln.ria Ber. 
neitic (Triest) oraz przedstawicielka Ko Sesja MDFI{ w Mo!5kwie we.zwala k<l. 
mitetu OlwOI'lców P-0koju w l\anadzie. biety na całym świecie do rozszerzania 

z okazji po·hrtu działaczek międzyna- i zakty\,-iz.owania walki o pokój. Kobie
rodowych w Łodzi zorgs.nizowano wczo ly zaint~resowane są w niezwłocznym 
raj po pQłudniu wielki, manifestacyjny przerwa.niu wojen w Grec.ii, Vietnamie 
wiec w -0iJ·ronie p{)lkoju w sali Domu Kul Indochinach, w natychmiastowej reduk. 
tury PZPB nr. 1. Robotnicv i robotnic~ cji zbrojeń i zakazie produkcji bomby 
bawełnianej „jedrniki", licz:nie zebrami atomowe.i, ora.z w tym, aby zawarty zo. 
na sali, zigotmva.li działacz.kom kobie~ stał pakt pokojowy międty wiielkilni 
rym spontanicZmJ. owację, wręczają,<: im mocarstwami. 
piękne bukiety kwiatów. Tylko pokó.i urrwWwi narodom ~ra,co-

Przedstawiciel ,,Expressu" przeprowa wać spokojnie nad podniesieniem dobro 
dził krótkie rozmowv z mię<lzynarodo. bytu mas ludowych i nad .z.a.pewnie-
wymi dzinlacz.kami ruchu kobi,ecego niem -im szczęśliwego jutra. (sg) 

~~~~~~__....~~~ 

Jak uczczą racionalizatorzy 
70.Jecie urodzin Generalissimusa Stalina 

Racjonalizator fabryki „Stomil" w Pozna
niu Henryk Jung, zgłosił na zebraniu „klubu 
racjonalizacji i techniki" 4 nowe pomysły 
wynalazcze, których zastosowanie przyczyni 
się do znacznego wzrostu produkcji ornz 
usprawnienia pracy. Autor projektów powie
dział: „pragnąc uczcić 70 rocznicę urod'l:in 
Generalissimusa Stalina, wodza i nauczyciela 
mas pracujących całego świata, nieugiętego 
kierownika i5wiatowego obozu pokoju i wie!-

kiego przyjaciela naszego narodu - zgłaszam 
te 4 projekty i wzywam racJ<>nałizatorów na· 
szej fabrYki oraz wszystkich racjonalizato
rów w całej Polsce, aby wyrazili w podobny 
sposób nasz hołd i wdzięczność genialnemu 
Wodzowi proletariatu świata". 

Apel ob. Junga przyjęty został długotrw11-
lymi oklaskami. Człol'lkowie „klubu" z wiel
kim entuzjazmem podjęli uchwałę wysłania w 
dniu urodzin depeszy do Generalissimusa 
Józefa Stalina. 
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IJ 
CZYTELNICZKA Z LODZI: t,ist Pani prze

czytali~my z zainterlllSowaniem, niemniej nie Dl~ 
:i:eµiy tre~ci jego opublikować na ł~?1ach nasz~J 
gnety, chociaiby & tego powodu, 11 w sprawie 
ochro1\y zwierząt sami zabieraliśmy niera,z gł~. 
Jeżeli zna Pani wypadki karygodnego znęc111111a 
się nad zwierzętami proszę zgłosić je do nnjbli.ż· 
uego posterunku MO lub do Towarzystwa Opie 
ki nad Zwierzętami. 

* • * ZET-KA: - Egzaminy do Wyższej Szkoły 
Aktorskiej odbywają się na początku, orar. 
przy koi1cu roku szkolnego. Bli~sz-rch info~
macji ud;11ielą Pani w sekretanac1e uczehu, 
ul. Gdańska, róg Al. 1-go Maja. 

* „ * 
JANKA Z ŁODZI: - Naturalnie, że postę 

powanie ze szkodą dla przyjaci~ł~i . jest ni~; 
etyczne i niedopuszczalne .. W czesn;eł c~y poz 
niej intrygi wychodzą na Jaw, lep1eJ więc za
wróćić ze złej drogi póki czas. A powodze
nie w życiu można przecież zdobyć nie tylko 
takimi środkami - prawda? 

* • * 
ZAINTERESOWANY: - Informacji na te 

mat wyniku eliminacyjnych występów ze~po
ł6w świetlicowych udzielą Pani w Wyd:nale 
Kul Oświatowym ORZZ, ut Traugutta 18. 

* • * 
INCOGNITO: - Nie możemy Panu podać . 

adresu wymienionej przodownicy. W tej 
sprawie proszę skontaktować się z Wydzia
łem Personalnym Zarządu Głównego Związku 
Włókniarzy, ul. Trnugutta 18. 

• • • 
• Z. K.: Niestety nie możemy sfoźyć informacjami 
na temat prywatnego życia naszych gwiazd filmo 
wych. Adresów wymienionych artystów radzieckich 
będtzie Pani mogła dowiedzieć się w ~edakcji ty• 
godnika „Film". 

* • * 
STAŁY CZYTELl\'IK: Wiewiórki s1 pod ochroni 

państwa. Jeżeli więc znajomy Pana uprawia kłu
sownictwo tępiąc te pofyteczne stworzonka w ce 
l~h zarobkowych należy złożyć przedwko nie 
mu doniesienie do nabliższego Komisariatu Mili 
cji Ohyw;telskiej. 

Robotnicy francuscy 
potępiają metody Mocha 

Centralna Rada Związków Zawodowych w 
Polsce otrzymała depeszę treści następującej: 

W imieniu francuskiej klasy robotniczej -
C. G. T. kategorycznie protestuję przeciw PN
wokacjom rządu francuskiego w stosunku do 
rzątlu i narodu polskiego. 

Przekazujemy Wam i l\arodowi polskiemu 
wyrazy solidarności i przYjaźni francuskiej 
klasy robotniczej, której nie można utozsa· 
miać z obecnym rządem francuskim. 

(-) FRACHON. 

XI KONCERT SYMFONICZNY 
W FILHARMONII 

Na.iblizszy koncert symfoniczny Filharmonii w 
piątek, 2 grudnia br„ godz. 19.30, przynle!ie m. in. 
pierwsze wykonanie Koncertu Forte1>ianowcgo 
Tad. Bairda, 21-letniego kompozytora polskiego. 
Solistą będzie KAZIMIERZ SEROCKI. Poza tym 
w programie koncertu: Beethovena: uwertura 
„Leonora III", Gahlenza: „Zaczarowane jezioro" 
i koncert na ró~ i ork. W. A. Mozarta w wyko
naniu MAKSYMILIANA ZIMOLĄGA. Orkiestrą 
dyrn;uje WLODZilHIERZ ORMICKI. Kasa Filhar 
monii czynna w godz. 10--13 i 17-19.30. 1042 

Codz.ienna nowelka „Expressu" Mikołaj Wirta co raz 
wódro! 

powiedziałem, towarzyszu do· W ROWACH STRZELECKICH 65 ARMII. 

Bohater Stalingradu 
(Fragment scenariusza) 

Maskwa. Gł6wna kwatera. I Rokossowski: Któremu, jak rozkazał to· 
Poskrebyszew1 Generał-lejtnant Roko- warzysz Stalin, mamy pomagać, towarzy· 

ssowski melduje swe przyoycie. szu pułkowniku. 
Stalin: Witajcie, towarzyszu Rokossow- Dowódca armii: Pomagamy w miarę 

ski! Przekazaliście front? możności, towarzyszu generale-lejtnancie. 
Rokossowski: Tak jest, towarzyszu Dywizja osłabiona. 

Stalinie, Rokossowski: A na tyłach diabli wie-
Stalin: Jeszcze dziś wyruszycie na dzą co się dzieje„. Skarżycie się na brak 

Front Doń.ski. :Przekazujemy wam wszyst· tego i owego, a sami palcem nie kiwnę· 
kie siły, zqrupowa·ne na północ Od Stalin· liście, aby polepszyć swe położenie (wsia 
gradu. Oto wasz front. (Podchodzi do ma- da do auta). 
py i pokazuje). Bez mała pięćset kilo• Dowódca dywizji: Naprawimy to to-
metrów.„ Twardą ręką zaprowadźcie po· warzyszu generale. 
rządek. W Stalinqradzie ciężkie dni Rokossowski: Towarzyszu dowódco ar
pomóżci.e obroAcom miasta. Miasto musi miil Wasza 66 armia musi bez przerwy 
być utrzymane za wszelką cenę. Co dni3 nękać nieprzyjaciela.„ 
atakujcie nieprzyjaciela, odciągajcie jego Dowódca 66-ej: Tak jest, towarzyszu 
siły od armii Czujkowa. Szukaicie słabych dowódco. 
ogniw w obronie nieiprzyjaciela, na jego Rokossowski: Towanyszu pułkowniku, 
skrzydłach. przyjadę do was za dziesięć dni i nie 

Rokossowsk1: Zrozumiałem zadanie, to- będę żartował. Do widzenia„. Bardzo.chciał 
warzyszu Stalinie. Czy pozwolicie, że bym następnym razem móc was pochwa-
przystąpię do jeqo wykonania? lić.„ (do szofera): Do 24 armii! (Odjeżdża). 

Stalin: Tak. Życzę wam powodzenia. Dowódca dywizji: (z rozczarowaniem)! 
Dzwońcie do mnie często. i nie miejcie A mówili, że do rany przyłóż!.„ 
mi za złe, jeśli i ja będę was często nie· • * • 
pokoił. Do widzenia, towarzyszu Rokossow PUNKT DOWODZENIA 24 ARMII. 
ski. (Mocno ściska dłoń Rokossowskiego, Dowódca 24 armii: Melduje się dowód-
który odchodzi). •, ca 24 armii, towarzyszu dow-Odco frontu. 

' • • Armia zajmuje linie obronne i udoskonala. 
ROKOSSOWSKI PRZEJMUJE FRONT. się. . 
Rokossowski, dowódca 66 armii l do- Rokossowski: Zobaczymy„. Do auta, na 

wódca dywizji na brzegU Wołgi. pierwszą linię„. 
Dowódca dywizji: Tam, towarżyszu ge- Dowódca armii: Na pierwszą linię? 

ne.rale-leitnancie, Stalinarad. ROJ<Rsowi;ki:. Nia lnhi<a nowtarzać te<.ro, 

• • • 
NA PIERWSZEJ LINII. 

Rm~ami łączącym{. Rok-ossowski, dowód 
ca 24 armii i asysta idą ku rowom pierw· 
szej linii. Punkt obserwacyjny batalionu. 
żołnierze podrywają się na bacznosć. 

Dowódca armii: Dówódca frontu! 
Dowódca batalionu; TowarZyfSZU qenera

le-lejtnancie, melduję batalion w obronie. 
Rokossowski: Wita i cie, towarzysze! 
żołnierze: Witajcie, t-0warzyszu gene

rale! 
Rokossowski: Jak nkprzyjaciel? 
Dowódca batalionu: Walczy towanyszu 

qenerale-lejtnancie, Walczy rozpaczliwie. 
Rokossowski: Nie dawajcie nieprzyja

cielowi ani chwili spokoju! Towarzyszu. 
dowódco armii! Niemcy nie powinni 
zdjąć ani jednej dywizji z frontu waszej 
armii. 

Dowódca 24 armii: Tak ' jest, towarzyszu 
dowódco! 

Rokossowski: No, towarzysze, wkrótce 
dostaniecie uzupełnienie.„ Znaczne uzu
pełnienie!.„ 

Dowódca batalionu: To doskonale, to· 
warzyszu qenerale-lejtnancie. Wtedy to 
już staniemy jak mur. 

Rokossowski: Staniemy! Hm„. A nie u-
prtykrzyło się wam stać? • 

Dowódca batalionu: Zle powiedziałem: 
jest rozkaz stać - stoimy. Przyjdzie roz· 
kaz pójść do natarcia, to dopiero ucieszy. 
my się, towarzysz.u qenerale·lejtnunciel 

Rokossowski: No cóż! Przyjdzie czas na 
uciechę! Do widzenia! Ja teraz do 65 
armii· 

ł 

Rokossowski i dowódca wchodzą do żoł 
nierskiej lepianki. Żołnierze stają na ba
czność. 

Żbłniertte: Witaj de towarzyszu. generale! 
Rokossowski: Odpocznijcie i ja z wami 

odpocznę. (Zapala, skręciwszy z machorki 
papierosa) Teqó towarzysza znacie? 
(wskazuje dowódcę armii}. 
Żołnierz: Jakże nie znać swego dowód· 

cy armii? To częsty qość u nas„. 
Drugi żołnierz: Ale i was nie raz w1-

działeml 
Rokossowski: Tak? A qdzie tof 
żołnierz: Pod waszym dowództwem 

pod Moskwą biliśmy Niemców. Gdy do
wiedzieliśmy się, żeście tu przybyli, to· 
warzvszu generale, zaraz o tym poszła 
wieść. Widocznie będziemy ich już nie 
dłuqo dobijać - fryców. 

Rokossowski: No nol (rozqlądając się). 
0()1brze urządziliście się tutaj. 

żołnierz: żołnierskie życie nie stałe -
dziś tu, jutro trzysta kilometrów dalej. 
Myślę, że już więcej nie będziemy się 
tak urządzać. 

Rokossowski: Dlaczego? 
żołnierz: No, bo jak pójdziemy, to Już 

bez zatrzymywania się, praw<la, towarzy
szu qenerale? 

Trzeci żółnierz: Do rozpoczęcia akcji 
niewiele już chyba zostało czasu? 

Rokossowski: Dlacze110 tak sc:dzideł 
żoJnietz: Przecież Stalin niepotrzebnie 

by was tutaj nie przysyłał. Żołnierza nie 
łatwo Zmylić„. 

Rokossowski: Cóż, towarzysze żołniet"ze, 
zapamiętajcie Własne słowa: „Jak rUBzy• 
my do natarcia, to już sie nie zatrzy~ 
mamv''· 
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KostoUJowi i jeqo bandzie 

Chcieli oderwać kraje demokracji lu o ej 
od obozu, wałczł\cego o pokój i po~t~p 

APROBAT.~ MERYKANóW.' Tito zobowiązal 

.ię trzymać Jugosławię z dala od ZSRR i przy· 
jaeiół ZSRR w Europie wschodniej i południo

wo-wschodniej - oraz prowadzić taki! politykę, 

która uwzględni specjalne interesy polityczne 
·i strategiczne bloku anglo-amerykańskiego na 
Balkanach. 

W maret• 1945 r. Kostow spotkał się w l\Iilova· 
nem Dżilasem, który przybył do Sofii na kongres 
wszechsłowiański. Kostow zeznaje m. in.: „Poin 
formowałem Dżilasa o rozwoju wydarzeń i zazna 
czyłem, że ingerencja Dymitrowa przeszkodziła 
całej sprawie. Dżilas odpowiedział na to, że trze 
ha było zawiadomić Biuro Polityczne - , wbrew 
prawdzie - że Dymitrow dał opinię pozytywną. 

Dżilas przedstawił nowy PLAN TITO, KTóRY 
POLEGA NA STOPNIOWYM ODDALANIU 
SIĘ JUGOSLA WII I BUŁGARII OD ZSRR 
PRZY DALSZYM SPEKULOWANIU NA IDEI 
FEDERACJI, PRZY CZYM NALEŻY ZA WSZE 
W POLITYCE ZAGRANICZNEJ ORIENTO
WAĆ SIĘ NA ZACHóD. 

Dżilas dowodził, że dla maleńkiej, biednej 
Bułgarii nie ma żadnej przyszłości poza federn· 
cjl! Słowian południowych, zalecał popularyzo
wanie osoby Tito i konieczność prze~wstawia 

nia go Dymitrowowi, radził Kostowowi, by dą· 

żył do unifikacji armii bułgarskiej i jugosło

wiańskiej. W tym celu prosił o okazanie popar 
cia jugosłowiańskiemu attache wojskowemu .w 
Sofii oraz o ustanowienie ścisłej łączności pomię 

dzy organami wojskowymi obu krajów". 

Dżilas zwrócił również uwagę Kos.towa na ko 
nieezność wysuwania zwolenników Kostowa na 
kierownicze stanowiska w aparacie państwowym 
i partyjnym. 

Dżilas podkre:;lił j1~ozcze, że należy w pi„rw 
szym etapie wyounąć żądanie natychmiastowego 
przyłączenia Kraju Piryi1~kiego do Republiki Ma 
cedońskiej, wchodzącej w $klad Jugosławii. Pa
włow i Stefanow stwierdzili, że Kostow wtajem· 
niczyi ich w swe plany i podał im trefó rozmów 
odbytych z Kardelem i Dżilasem. 

Latem 19t6 roku Kostow wyjechał do Belgra· 
du, gt\zie SPOTKAŁ Sil;: Z RANKOWICZEM, 
A NASTĘPNIE Z TITO. 

Raukowicz powiedział Kostowowi, że plan Ti
to, maskowany hasłem samodzieli\cj polityki Euro 
py południowo-wschodniej, a mający w rzeczywi 
oto>ci na celu SKUPIENIE TYCH KRAJóW WO 
KóL JUGOSLA WII ORAZ WZMOCNIENIE I 
ROZW'lNIĘCIE ICH KONTAKTóW Z MOCAR 
STW AMl ZACHODNIMI - znajduje przychyl 
ny ocldźwięk również w innych krajach Europy 
poluclniowo • wschodniej. Polityka Tito - w ra 
zie sukcesu - stanie się nie tylko polityką jugo 
słowiańską i bułgarską, lecz również węgierską, 

rumuńską i albańską. Powstanie wielka wspólno 
ta krajów Europy południowo • wschod,1iej z fe 
dcracją na czele, która pod kierownictwem Tito 
~tanowić będzie poważną siłę. 

T.to.liczył na USA 
Ko~tów odh) ł w Belgradzie rówmcz rozmowę 

~ Tito. O rozmowie tej Kostow zeznaje, jak na· 
olępuje: 

„Tito wyrazi: ~e lekceważenie tłla Angli
ków, którzy - według jego słów - odegra 
li swą rolę i Lędą musieli ustąpić miejsca roz 
wijająeemu się kapitalizmowi amerykańskie

mu. Tito dał mi do zrozumienia, że ORIEN 
TACJA JUGOSŁOWIAŃSKIEJ POLITYKI 
ZAGRANICZNEJ PRZYBIERA CORAZ BAR 
DZIEJ CHARAKTER PROAMERYKAŃSKI, 
w odróżnieniu od dawnego kierunku proan 
gielskiego. Radził on również nam, Bułga· 

rom, aby~u1y nawięzali pożyteczne kontakty 
z Amerykanami. Prooiłem Tito, aby w miarę 

możno§ci okazał mi pomoc w tym kierunku, 
co on obiecał uczynić ... " 

Tito zapowiedział, że skieruje do Bułgarii Cie
rniła, który pracuje na Węgrzech, gdzie wykazał 
duże zdolności. 

W połowie listopada 1947 roku Tito przybył 
do Sofii dla podpisania układu między Jugosła 

wil,! a Bułgarią. W pałacu w Eu inogradzie oclby 
la sic druga rozmowa, o której zeznaje Kostow. 

„Tito o~wiadczył mi, że POSTANOWIL JUż 

W NAJBLIŻSZEJ PRZYSZŁOśCI ZMIENIĆ 

SWĄ POLITYKĘ WOBEC ZSRR oraz wyjaśnić 
stosuuek Jugosławii do krajów demokracji ludo
wej. Podkreślił on, że takie gospoda1·czo zacofa 
ne państwa, jak Jugosławia i Bułgaria, nic po· 
trafią obejść się bez pomocy amerykańskiej . Jcd 
nakże AMERYKANIE - powiedział Tito 
PRZED UDZIELENIEM POMOCY DOMAGAJĄ 
::iIE, ABYśMY ODERWALI SI~ OD ZSRR. 

T ito podkreślił, że plan amerykański, prze
\\iduje zwiększenie sił antyradzieckich we 
wszystkich krajach demokpicji ludowej, oraz 
wywieranie na kraje demokracji ludowcJ 
wszechstronnego nacisku - ekonomicznego, 
politycznego i militarnego - aby oderwać je 

od ZSRR i przyłączyć do bloku zachodnieg-o. 
Z słów Tito wynikało, że robota ta była pro
wadzona nie tylko w · Bułgarii i Jugosławii lecz 
również w innych krajach Europy wschodniej 
i połud_niowo-wschodniej. 

TITO PODKREśLIŁ. żE TYLKO ZA JEG•) 
POśREDNICTWEM POTRAFIĄ AMERYKA 
NIE PRZECIĄGN t}ć NA SWOJĄ. STRONI,\: 
PANSTWA DEMOI{RACJI LUDOWEJ. 

Nadszedł czas - stwierdził Tito - „ah:; 
tM>starać sie o zaie9iP. kierowniczych stanowisri: 

,\ 

w aparacie państwowym i partyjnym, sformo I zbrojną, która będzie już pomocą w ramach 

wać nowy rząd i proklamować niezwłocznie federacji, wewnętrzną sprawą samej federa

przyłączenie Bułgarii do Jugosławii, licząc cji i nikt nie będzie mógł uważać tego za al<t 

po. tym n:i. naszą ak;tywną pomoc, na silę I agresji..." 

Plan zabójstwa Georgi Dymitrowa 
Kostow uprzedził Tito, że plany ich niewąt-, Bułgarii metody przyjęte w Jugosławii. „Odcj 

pliwie spotkają się z przeciwdziałaniem pre- ście od ZSRR i jego sojuszników postawimy, 

miera Georgi Dymitrowa. Wzmianka o Dymi- jako zagadnienie honoru i godności narodo

trowie wywołała u Tito wybuch nienawiści. wej, powołując się na to, jakoby oni nie li
„Powiedziałem Tito - zeznał Kostow - że czyli się z godnością narodową Jugosłowian, 

należy uwzględnić zły stan zdrowia Dymitro- negowali ich udział w wojnie wyzwoleńczej 

wa i jego prawdopodobną rychłą śmierć. przeciwko Niemcom, jakoby wtrącali się do. 

Tito oświadczył, że nie posiada gwarancji, 
że Dymitrow szybko umrze, po czym powie
dział: „Powinniście być przygotowani do en"3r 
gicznego działanfa, - ARESZTOWAĆ I JE
ŚLI TRZEBA B:Ę:DZIE, ZLIKWIDOW Ać DY 
MITROWA, licz~c przy tym na naszą pomoc. 
Z chwilą, gdy zostaniecie następcą Dymitro
wa należy szybko opanować partię i rząd oraz 
proklamowl!Ć przyłączenie Bułgarii do Jug:>
sławii". 

Podczas następnej rozmowy, odbytej w So· 
fii Tito pouczał Kostowa, w jaki sposób uśpić 
czujność mas i zalecał mu, aby zastosował w 

spraw wewnętrznych kraju i jakoby trakto
wali Jugosławię, jako nie pełnoprawnego so
jusznika itd". 

Tito wyjaśnił, że grając na u~uciach na
cjonalis·tycznych i nie odnucając hasła o so
cjaJiżmie, wychwalając jeSzcze w pierwszym 
okresie ZSRR, a je<ln<tcześnie odwracając się 

w rzeczy samej od ZSRR i po.pierając ele
menty kapitalistyczne, wykorzysta nie
uniknioną re<l'kcję, jaką postępowanie jego 
wywoła w ZSRR i kraj.a.eh demokracji lu
dowej i w ostatecznym rezultacie stopni·owo 
przestawi Jugosławię na tory bloku anglo -
saskiego. 

Spisek pod egidą ambasadora USA 
Tito slrn-ntaktlnvał Kostowa z Amerykana- WAĆ, JAKO RADY AMERYKANÓW. 

mi. Z końcem rok~ 1947 przybył do Sofii W styc:imiu 1948 r. Kostow zawiadomił 

nowy ambasador USA Donald Reed Heath. swych najbliższych współpracowników Pa.

Zgłosił się on do Kostowa, który na ten te- wfowa i Stefanowa o porozumieniu z Tito i 

mat zeznaje: „Ze słów Hea.tha zrozumiałem, Rankowiczem oraz o zaaniarze Tito i jego 

że zjawił się on u mnie w wyn-iku mego po- współpracowników - zerwania w najbliż

rozumienia z Tito, który przyrLekl mi pomoc szej przyszłości ze Związkiem Radzieckim. 

w nawiązaniu kcntaldu z Amerykanami". • Pawłow i Stefanow wyrazili zgodę na wspól-

HEATH OŚWIADCZYŁ IiOSTOWOWI, ŻE pracę z Ii:ostowem dla realizacji spisku. 

AMERYKANIE BĘDĄ SIĘ Z NIM KOMU- Akt oskarżenia cytuje następnie fragmen· 

NI::OWAĆ ZA POŚREDNICTWEM JUGO· ty z zeznań Kostowa, Pawłowa i Stefanowa, 

SWWIAN, RADY TITO I JEGO NAJBLIŻ· z których wynika, że ci trzej oskarieni stwo

SZYCH WSPOŁPRACOWNIKOW - POD-
1 

rzyli centrum kierownicze i organizacyjne 

KRESLIŁ HEATH - NALEżY TRAKTO- spisku. 

III. 

Zamach na suwerenność narodową 
ośrodkiem zakrojonej na szeroką skalę dzia
łalności wywiadowczej i propa.gandcrwej. 

Działalność agentów jugosłowiańskich w 
Kraju Piryńskim wzmogła się szczególnie po 
przyznaniu ludności macedońskiej autonomii 
kulturalnej i zaiproszeniu z Jugosławii nau
czycieli, którzy uczyć mieli literackiego języ

IV. 
Traiczo Kostow zmontował spisek i stanął 

na jego czele. Przystąpił on do wciągania do 
nielegalnej organizacji spiskowej wytypowa
nych uprzednio osób. Jako pierwsi weszli do 
tej organizacji - oprócz Pawłowa i Stefano· 
wa - Iwan 1\faslarow, b. kierownik wydzia
łu organizacyjnego · KC BPK, prowokator, 
współpracujący z policją faszystowską od 
1942 r., Stefan Bogdanow, b. naczelnik wy· 
dzjału w dyrekcji bezpieczeństwa publiczn~go, 
również prowokator, współpracujący z polkjl! 
monarcho - faszystowską od 1943 r. 

Kostow na czele spisku 
Zwerbowani również zostali przez KostJ· 

wa: Petko Kunin, Manel Sakelarow i Wasyl 
Markow. Kostow wysunął ich na odpowiedział 
ne stanowiska, w wyniku czego · Kunin został 

ministrem przemysłu, Sakelarow - ministrem 
budownictwa, a Markow - zastępcą ministra 
transportu. 

Stefanow wch.11rnął do zbrodniczego spisku 
I wana Gewr1mowa, Conju Conczewa, Georgi 
Petrowa, b. wiceministra finansów i Angela 
'rimewa. 

Naczew wciągnął szpiegów angielskich 
Dymitra Koczeniłowa i Nikolę Gowedarskie
go, b. wiceministrów handlu zagranicznego. 

· Na tej podstawie Kostow zawiadomił w 
sierpniu 1947 r. Tito - p<tprzez Cierniła - 1.e 
dysponuje określon'ą ilością zwolenników, zaj
mująi;ych wybitne stanowiska w aparacie 
państwowym i partyjnym. 

Zgodnie z instrukcjami otrzymanymi od 
wywiadu angielskiego Kostow, oprócz ostate· 
cznego celu, tj. obalenia istniejącego ustroju 
demokratycznego, opracował również bliższe 

. zadania spisku. Polegały one, po pierwsze: na 
popieraniu opozycji antyrządowej i wszy
stkich sił reakcyjnych w kraju, po drugie: na 
dokonywaniu aktów szkodnictwa i sabotażu 

w celu skompromitowania rządu i jego polity 
ki i po trzecie - na wprowadzeniu nacjonali· 
stycznego kursu w stosunku do krajów demo
kracji ludowej i ZSRR, aby pozbawić Bułgar· 
rię jej wiernych sojuszników oraz przygoto· 
wać przejście Bułgarii na stronę bloku im
perialistycznego. 

Kostow polecił stosować zasadę równości 

wszystkich partii przy formowaniu komitetów 
frontu ojczyźnianego w terenie, podrywają::: 

w ten sposób kierowniczą rolę partii komuni
stycznej i umożliwiając particm prawicowym 
wzmocnienie swych pozycji w komitetach. 

Na podstawie zeznań oskarżonych, świad
ków i innych materiałów ustalono, że pozo
stające ze sohą w stałym kontakcie grupy 
Tito i Kostowa, wyzyskiwały przyjazne u
czucia narodu bułgarskiego dla jugosłowiań
skich mas pracujątych i dla idei federacji 
Słowian południowych, aby dopiąć swych 
nikczemnych celów - pozbawić demokra
tyczne państwo bułgarskie suwerenności na
rodowej. Oskarżony Kostow umożliwiał agen 
tom jugosłowiańskim przenikanie do buł

garskich instytucji, państwowych. Sz,piedzy 
jugosłowiańscy - attache wojskoM Jugo
sławii, ppłk. Risticz, a nastęi>nie płk. Filipo
wicz - uzyskali dostęp do materiałów mini 
sterstwa wc~ny i do informac~i stanowiących 
tajemnicę państwową. 

ka macedońskiego. „Nauczyciele" ci - w Metody dy wersji i sabotażu 
istocie rze<!ZY szpiedzy Rankowicza - prowa 
dzili wywiadowczą, zbrodniczą działalność Kostow i jego wspólnicy stosowali również 
na rzecz Tito. inne środki walki przeciwko władzy ludowej 

- szkodnictwo i sabotaż. 
Oskarżony Wasyl Iwanowski, agent jugo-

słowiański, wysłany został do Bułgarii w li- Oskarżony Gewrenow - b. wielki przcd-
stopadzie 1945 roku. siębiorca przystąpił do planowego szko:lai-

ctwa w przemyśle państwowym. Jako dyrek
Po przybyciu do Sofii Iwanowsk1 nie- · tor pa{istwowego zjednoczenia przemysłu gu

zwłocznie nawiązał kontakt z sekretarzem mowego, opracował on plan „rekenstruk..:ji" 

ambasady jugosłowiańskiej„ Zafirowsk:ian, od tego przemysłu, na podstawie którego miały 
Z zeznań Kostowa wynika, że w Bułgarii którego otrzymał następuJ'ące instrukcJ·e: 

· al k 1 zostać zamknięte rentowne i dobrze wypo3a· 
„szerzono ąiemalże bałwochw czy u t w Iwanowski miał opanować macedońskie nr- · 

· •t b • zone fabryki. 
stosunku do Jugosławii i Ti o, a Y zamazac ganizao•e emigracy~e, wyrwać J·e spod wPIV. 

SRR Ann„ Rad · k" · • •·· Szkody wyrządzone państwu przez Gewreno 
historyczną rolę Z i 'Il ziec •eJ wów BułgarskieJ· Partii KomunistyczneJ· i 

· I ·· J I · T"t wa wyniosły przeszło 13 miliardów lewów. 
w wyzwoolemu Bu garn. ugos awtę 1 o wy- podp· orządkować J'e burżuazyJ"no - nacJ'onali-

. d ·1 d · Sabotaż uprawiany był również w Minister-
suwano jako nowy wzor o nas a owania, styczneJ· po.iityce przywódców ze Sknmlie i 

d · · bi"' d k" b ł k" h V„ stwie Finansów, przy czym budżety państwo-
bar zleJ z izony o warun ow u gaTS· 1c Be'~radu. Poza tym Iwanowski dostarczał 

· t dl B ł ··u "' we na lata 1947 i 1948 były układane bez za-
'i bardzieJ d<ts ępny a u garu · ambasadzie jugosłowiańskie.1• t.ai.nych mate-••• chowania zasady jedności budżetu. W dzie.hi 

Akt oskarżenia podaje nazwiska licznych rialów, dotyczących najważniejszych decyzji nie podatku dochodowego Stefanow uprawiał 

agentów titGwskich którzy przy poparciu lfo Biura Politycznego i KC BPK. politykę faworyzowania bogaczy wiejskich, 

stowa, rozwijali działalność nacjonalistyczną Akt oskarżenfa podkreśla, że najwazn:eJ- umożliwiając im przez brak kontroli zataja.

wśród Macedończyków w Bułgarii, propa~- szym odcinkiem działalności wywiadowczej, nie części dochodów. 

J·ąc 1·deP oderwani'a od nt"eJ· Krooi.u Piryńsk_ie- tzw. oocinkiem macedońskim kierował oso- R' · · B ł k" B k •.r d 
„ ..., owmez w u gars 1m an u 1,aro owym 

go. Zalecano swoim agentom „„.kompromito- biście Hadżi - P&no:cw, b. radca ambasady ju uprawiany był przez Stefanowa sabotaż za 

wać Bułgarską Pa.rtię Komunistyczną" oraz gosłowiańskiej w Sofii. pośrednictwem oskarżonego Conju Conczewa. 

rozwijać działalność „„. na rzecz przyłącze- Oskarżony Borys Christow, jako attache Swą szkodniczą działalnością przy wymianie 

nia Macedonii Piryńskiej do Jugosławii". handlowy Bułgarii w ZSRR. dostarczał re- banknotów pieniężnych wywołali oni niezado

Wszystkie powyższe fakty potwierdził W gularnie. ta.jnych materiałów„ ~otyczących wolenie ludności, zwłaszcza na wsi, przy czym 

swych zeznaniach radca ambasady jugosło-1 stosunkow bułgarsko - radz.1eck1ch, radcy zezwolili na wpłatę bieżących podatków i zale 

wiańskiej - Hadżi - Panzow, który_ przy- han_dlo'."em~ am~asady jugosłowiai'iskiej w głości starymi banknotami i bonami, co przy. 

znał jednocześnie, że ambasada ~ Sofii była Moskwie, Zrberme. czyniło państwu stratę w wysokości 600 mi

Tajne kontakty z Belgradem 
Przechodząc do ujawnienia tajnych kon

taktów Kostowa i Stefanowa z Belgradem, 
akt oskarżenia stwierdza, że utrzymyWali je 
oni za pośrednictwem posłów jugosłowiań
skich w Sofii Kowaczewicza i Cierniła, zgo
dnie z poleceniem Tito i Kairdela. W czerw
cu 1947 r. w toku poufnej rozmowy Kardel, 
jak zeznał Stefanow „„. zalecał taktykę sta
nowczych, odważnych działań, podkreślając 

zwłaszcza konieczność skompromitowania 
Dymitrowa, a po skoncentro.waniu całej wła
dzy w reku l{ostowa i jego ludzi - usunię
cia go, jako niewątpliwie na.jbardziej kon
sekwentnego przeciwnika polityki oderwa
nia się od ZSRR". 

Oskarżony Pawłow zeznał: „Cicmil powie· 
dział mi, że Tito polecił Rankowiczowi, aby 
przyśpieszył całą sprawę i osobiście nadzoro· 
wał przeb.ieg akcji wywiadowczej". Pod ko
niec rozmowy Cicmil rzaznaczył, że „bańka 
mydlana braterskich stosunków ze Związ
kiem Radzieckim winna rychło pęknąć". 

Kostowowi, jako pełn·iącemu wówczas obo 
wiązki premiera, Ciernił złożył wizytę ofi
cjalną w maju 1947 r. W czasie drugiego 
spotkania Ciernił z polecenia Tito zakomu
nikował Kostowo.wi, że w Jugosławii prowa
ilzone sa już nrzv.l!"o.towania do ostatecznee-o 

zerwania z ZSRR i przejścia Jugosła•wii na 
stronę bloku anglo - amerykańskiego. 

W i:związku z tym Tito polecił CicnniJowi 
zawiadomić Kostowa, że „należy wzmóc pra
cę .przygotowawczą również w Bułgarii. c:c
miJ pochwalił się przede mną - rzeznał Ko
stow - że podobna robota, tj. wywoływanie 
i podsycanie nastrojów nacjonalistycrznych 
oraz montowan.ie sil antyradzieckich - wy
konywana jest z powodzeniem przez Tito i 
jego ludzi również w jnnych krajach demo
kracji }udowej". 

W myśl sugestii Tito-Kostow ii inni u
czestnicy dywersyjnej roboty przeciwko rzą
dowi Dymitrowa wyk1:mali szereg dwulic<t
Vl'ych manewrów. W sprawie tej Kostow ze
zn.aje: „W drugiej naradzie Biura Informa
cyjnego wypadło mi referować w sprlllWie ju 
gosłowiańskiej punkt widzenia BPK, która 
ostro napiętnowała postępowanie Tito i in
nych przywódców jugosłowiańskich, miało 

to tę dodatnią stronę, że udało mi .się na pe
wien czas zamaskować moje rzeczywiste sto
sunki z Tito". 

Takiego dwulicowego manewru dokonał 

również Hadżi - Panzow. Ogłosił on w prasie 
bułgarskiej kłamliwą deklarację, w której 
stwierdza, że zrywa z Tito, jako zwolennik 
rezolucji Biura Informacyjnczn. 

lionów lewów. 
Szkodnictwo przybrało jeszcze szersze roz

miary, gdy Kostow stanął w 1947 r. na czele 
komitetu państwowego do spraw go <>t>n:iar
czych i finansowych. 

_Wroga ~ziałalność Kostowa na tym stano
wisku - Jak zeznał Pawłow - tłumiła ini
cjatywę produkcyjną chłopów przez stosowa
nie sztywnego systemu podatkowego i pozba
wienie ich możliwości wolnej sprzedaży części 
produktów rolnych. Spowodowało to trudności 
w zaopatrywaniu prze• rząd zarówno miast · 
jak i wsi. System podatkowy l{ostowa obei: 
mował wszystkie pr<tdukty rolne, co zniechę
cało chłopów do rozszerzenia i ulepszenia 
swej gospodarki. 

Zbrodniczy spisek przeciwko narodowi buł
garskiemu został zdemaskowany i jego ucze
stnicy, którzy przy poparciu z zewnatrz z 
obozu imperiąlizmu, targnęli się na zdoby~ze 
Bułgarsk:ej Republiki Ludowej na jej nie
podległość i suwerenność - stają przed są 
dem. 

* * * 
Prokurator generalny Bułgarskiej Re-

publiki LudCwei Oskarża: 
1) Trajczo K:l'stowa, 2) Iwana Stefano. 

wa i 3) NikOlę Pawłowa: 
a) o Zdradę stanu; 

(Dalszy ciair na str. 4-ei) 
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STR. 4 „EXPRESS ILUSTROWANY" .Nr. 333 

„Dwójkarze" i proWokatorzy Pi~ ud ki 
bez przerwy aż do dnia dzisieiszego byli na służbie ~mperialistów i wrogów ludu pols!dego 

W ostatnim numerze „Kuźnicy" uka
zał się artykuł Pawła Hoffmana p.t. 
„Niektórzy i ktoś jeden". Z artykułu te 
go zamieszczamy fragmenty_ (Red.) 

Ja1k w koncepcji Dmowskiego, wszy
stkie ziemi-e polskie miały być przyłą
C'Zone do państwa carów pod berłem 
Miikołaja. Romami0wa, ta'k w programie 
maks im u m Piłsuds•kiego l·eżało -
w razie po my ś l n ego zlbiegu okoli cz_ 
ności - pod:p~:H:ządkowa.ne Austrii pań
stewko burżuazy}ne bez ziem zaboru 
a.ustriackfogo i pruskiego, aile za to 
pod berłem austriackiego czy niemiec
kiego dyniasty. 

Jeżeli z O•bu „orientacji" nic ni·e wY
!tzlo, nie endeikóiw i ni·e piłsud·czyków to 
wina: rachuby jednych :i. dt·ugich prze
kreśliła rewolucja rosyj.~rka, której 1na
stępstwem stał się upadek wszysitJkich 
trzech imperializmów zaborczych. 

W o'kresie, kiedy "vyraźnie }uż doj,rzie
wał k-01nfl1kt Z'brojny mi~dey mocarstwa 
mi ziab01rczymi. kierownict"'o Qrgam.izo
wanego przez „Komendamta" w Gailicji 
Zwią.ziku Wa.lki Czyn1aej, jak również 
cała. si~ organizacyjna piłsudczyków 
w za.borze rosyjskim staje się filią 
austriackiego wywiadu wojslwwego, 
słyrunej K-Stelle (Kundscb.afterSitelle) a 
czołowi piłsudczycy z samym „Ziuikiem" 
ina czele - agentami ce<;;ars•ko-królew
skiej służby szpieigo'\v$kiej_ 

Zaikonspirowana mafia szpiegoiwska 
staje potem na czele Legionów i POW, 
hy następ'Ilie stać <;;ię kierowniczy,m 
ośrod'kiem „d wój·ki" w olm'esie po r-0-
ku 1918. 

Bo taka jest logika „orienta.cji" nia. im
perializm, ·na jego rządy i sz1t.ruby, logi
ka nieubła.ganie prrowadr,ąca do ta.i1nych 
wydziałów obcej, wrogiej narodowi służ 
h~r sz1piegowskiej i prowokatorskiej każ.. 
dego, kto zgodnie ze <;;wę. reakcyjną. 
istotą, zamiast orientacji na masy włas
nego narodu wybrał ta1ką właśnie, jak 
piłS'udczycy, orientację na rea:kcyjnych 
P'rotektorów. 

Na. dziedzińcu c;łynnego austriackiego 
więzienia ,„·ojskowego przy ul. Montelu
pich w Krakowie. z rozkazu l·egionowe. 
go dowódcy, późniejszego generała Bo
:esła wa Roji <;•palono cztery sikrzynie 
tajnych dokum~ntów K-Stelle. 

I nikt wtedy nie za ·pytał, dfaczego to 
,.-:fe1'0m Jegionow~"m tak bardzo z.a.leża. 

Dorobek 10 miast 
na ruchomej V1ystawie w Pabianicach 

W gmachu szkoły zawodowej w Pabiani 
cach przy ul. Wandy Wasilewskiej (daw
niej Garncarska) otwarta zostanie dzisiaj 
ruchoma wystawa gospodarcza, ilustrują
ca dorobek 10 miast województwa łódzkie
go. 

Wystawa trwać będzie 2 tygodnie. 

ło na Z'niszcz.eniu .archhvów austria
ckiego wywiadu. • 

Ni1kt mia z.a .pytał również, dlaczego w 
chwili, gdy waliły się wilhelmmvskie 
Niemcy, pozwolomo hr. Lerchenfeldowi 
wywieźć z ·warszawy tajne d01k111monty 
heselerows:kieigo Ober-Ostu (rz.ąidziła 
"vtedy jeszcz~ Rada Regencyjna, a jedno 
dniowym p·remierem był świeżyf1ski). 
Czyżby tajemnice niemiecikiej okupa

cji tak mało ifiltere.s.owały tych, któl"ZY 
obejmowa.li wtedy władzę w Polsoe? 
A może interesowały ich aż tak oordz<>, 
że wołeli, ruby nie ujrzały ich polskie 
oczy - tak samo ja:k sipa.lonych w Kra
kowie dokumentów wywiadu austria
ckiego? 

A potem przy<;;zły lep!-ize czasy: w kj,J
ka lat po p•rze-wrocie majowym, który 
uczyni! „dwójkę" wszechwładną w ży. 
ciu p-olitycznym reumu, władzę w 
Niemczech ()Jbjąił Hitler. Stare kontak
ty, ni11;dy •nic zerwame, zaczęły funkcjo
nować we współpracy o;bu faszyzmów 
przeciw ruchowi rewolucyjnemu, p<rze. 
ciw ZSH.R Nie prze.rwała tej '\".rspółpra
cy WQ.ina. 

Stra.;;zliwy reżim okupacyjny wipr{)l\va 
d·zQny w Polsce przez Gestapo nie unie. 
możliwił da.lsze.go w'ipółdzfałania pol
skich defon<;;ywiaków i „dwójkarzy" z 
niemieckim wywiadem. 

Bo ta:kże w cza.<:.ach okupacji wspólny 
był wróg o·bu faszyzmów: rmvolucyj ny 
ruch ro!Jotniczy w Polsce jako czoł'()IWa, 
kierownicza siła prowadz·onej przez 1na
ród walki o wyzwolenie, i Zwiąizek Ra
dziecki, czołorwa i kieromnicza siła . pro
wadzonej przez narody wal1ki z faszyz
mem. 
Toteż dla 1i1ikogo, kto myśli ka.tegoria

mi kla.o:ow.rmi, nie b'>-łV niespodzianką 
przedpows•taniol\ve konszachty ober
d wó.ikarza Pełczyńskiego z kforownika
mi Gestapo i AJJwehry czy obiady Bora. 
Komoro\Yskiego w towarzystwie hitle-

rowskich dy~nitarzy O•kupacyjnych. 
Dla nikogo, kto myśli kategoriami 

klasowym.i, nie mogło być 1I1iesp-odzian
ką, że dwó.jkairze Lechowicz i Jaro<;;·ze
wicz , którym wskutek ślepoty polity_ 
croej kilku działaczy lewicowego pod
ziemia udało się po·dczas c•kwpacji 
wślizmą,ć do obozu rew-Qluc~-jnego, pro
wacLz.ili tam swoją. prowokator. ką. roho
tę inie tylko z remi·enia „Lc·ndynu" i je_ 
0 0 kraJawe..i delegatury, ale w bezp-o
Średnim poro.z-u.mieniu z okupaintem, na 
jego bezipośrednie zamówienie. 

To przecież była czolowa wtedy siła 
korntrrewolucyjna. i antyradzie cka: hit. 
leryzm - i z nim musieli się związać. 
jemu się podiporz·ą.dkować, jemu oddać 
się do dyc;;pozycji ci, których jedy.ną. od 
dziesięcioleci rarją, bytu i funkcją spo
łecz1no-polityrzn~. różmie wykonywaną 
w różnych <J•kolicznościach, była walka 
z rewolucją z wolnościowymi dą.żenia.mi 
~udu. 

Tll!k jak dziś, jc.dyrną racjQ. ich bytu 
Jest s!użenie główne.i w p.owo.ieninym 
okresie sile kontrrewoluc,' .ine.i i antyra
dzieckiej, a więc antypolskiej: anglo
amerykańskiemu imperializmowi. 

Jeżeli jeden z 111ajlbardziej z,asłużo
nych autorów hitlero1w<;;kiego najazd1u 
na Polskę, b~rły ambesador Becka. w 
Berlinie hr. Lipski na rozkaz· swoich 
obecnych, tym raizem zachodnich moco
dawców był już w B<J·nn i nawiązał 
„k0tn.ta1kt" z Adenauerem głoszącym re
wizję oihecnej granicy TJ{)•l„.ko-niemie
ckiej (którą znauy katolicki h.isto1ryk 
obecnie emigrant, prof. Oskar Halecki, 
nazwał „szaleń<;;twem"), j-eżeli z kolei 
ma od·wiedzić Adenauera dwójkarz Ta
deusz Katelbach (pa.trz jego artykuły o 
Litwie w pned,\·ojennej „Gaze.cie P9·l
~kie•j") - inajdujerny w t>·m najibar
clziej prrnko1nywującQ, odpowiedź dla 
ludzi którzy z głupia frant pytają: co 
to jest ten ko.smo.p-0lit~-z1rn, o którym tyle 

Akt oskarżenia przec~w zdraJcom Bułgarii 
(Dokończenie ze str. 3-ej) 

b) frajczo KOstowa l Iwana Stefano- I słufrb1>wego dla Szikod:renia interesOm 
wa - o szpie~ostwo; pnństwa. 

c) 'l'raiczo Kostowa l Iwana Stefa. NikOlę Petkowa, canju Conczewa, lwa 
nowa - o Zdradę, a mianowicie, o wny. na Gewrencwa i Iwana Tutewa dCdat. 
ślne wykorzystywanie swego stanowi- kOwO o s~.botaż l szkodnictwo. 
ska dla &Z.kOdzenia interesom państwa. 9) Had~l·Pan:;::(!:wa, b. radcę ambasady 

d) Trajczo Kostowa, Iwana Stefanowv jugodllwlańskiej w Sofii oraz 
i NikOlę Pawłowa - o sabOtaż. 10) Wasyla Iwanll·wSkieg::: 

'> NikOlę Petkowa, 5) Borysa Christo- ~) o Z-dr~dę stanu; 
wa, 6) conju ounczewa, 7) Iwana Ge_ b) o szpiegns1wo. 
wrenowa i 8) Iwana Tulewa: 11) Ilię Bnjareelijewa - o zdradę sta_ 
o Zdradę stanu i szpiegostwo na rzecz nu i szpiegostwo na rzecz Jugcsławii. 

wywiadu jugosłoWiańskiego, amerykań- Wszyscy oskarżeni z:ostajg. przekazani 
Skiego i angicMdego. Sądowi Najwyższemu Bnłg:>rSkiej Re

BOrysa Chrisłowa i Iwana Tutewa dO_ publiki ·Ludowej, w celu pr:<:eur~wnd:ze
dOdałkOwo o zdradę przez świad-nme nia rOZprawy, u:<:nania ich winy i u.ka 
wykcrzystYWanle swego stanowiska rania, 21110.dnie z ustawami bułgarskimi. 

piszerie, dla czego mówicie, że bm·żua1zyj 
11y nacjQn3.lizm jest dziś jednym z as;pek 
t&w kosmopo.J ityzmu, d laczep;o zarzu ca
cie <;;woim lH'zeciwnikom polit~·cznym 
zdradę na.rodową.? 

Stawiają.cym ta:kie p·ytania ra.d 7.imy 
poró\\~nać grstapowską. ro•botę dwóiker· 
skich pro-wokatorów Lecho·wicza, J.ar0-
sze;wicza i ca.le.i ich bandy w kraju pcid. 
czas o•lrnpacji z aintypolską. l'Olbotą. w 
służ,bie \Vaszyng·tonu, Londy.nu i Bonn, 
P'rowadz·oną. dziś przez d wójkarskich 
polityków na emlgracji. 
Prowokarj~ ideO'\vo-polityczrna w inte

resie burżua z ii p·::>l ski ej i za.be>rczej była 
więc już przed ro·k ieru 1914 samą. p·od. 
sita.wą. istniC'nia .i działania piłsudczy-
1,ny. 
~ówimy: prowokacja, bo b>' łf! to mas

kara-da, ·ukrywanie swei rzeczywistej. 
nacj-01na1istycznej i burżua.zyjnej, u,gxido 
wej wobec zaibC>I' C.Y ideolo~ii przied S<J
rjalistycz.nym proletariatem, prz·ed rady 
kalnie i patrioitycz'!1ie uspos·o·bio·nrmi ży 

wi<.>lf!mi spo•śród inteligencji, że!by 
wkraść się w ich zaufa.nie, pozyskać je 
dla siebie i użyć ich w stużibie polslkiej 
reakcji, w stuż1bie reakcji zahorczej, na 
szlk.00.ę klasowych interesów proleta1ia
tu, na szkodę narodowych interesów 
Polski. -
n 
STALY CZYTELNIK: - Niestety, nowel

ka nie dla nas. Może prześle Pan ją do re
dakcji pisma młodzieżowego. 

* * -
KAZIO Z KJ,,ASY V.: Wierszyk na cześć 

i!)rzodowników pracy, do których n'.lleży i 
Twój Tatuś bardzo ładny. Niestet:r me. mo
żemy go zamieścić w naszej gazecie. :ruę~zy 
innymi również i z braku miejsca. Dz1ęku3e
my za pozdrowienia i czekamy na dalsze 
listy. 

* * 
NIEDOSZŁA STUDENTKA: Rozumiemy 

Pani. zmartwien:e z \l)owodu zwłoki w stu
diach uniwersyteckich, niemniej nie widzi
my powo<lu do rozpaczy. _Jeże~i prz':f tYil?
jest Pant w warunkach takich, ze moze Paru. 
nie martwiąc się o utrzymanie spokojnie po
święcać czas na naukę, z pewnością okres 
zwłoki wpłynie tylko na lepsze przygotowa
nie Pani do studiów wyższych. 

* • * 
JOLANTA: Powinna Pani porozmawiać 

z matką. Z tego co Pani. ipisze nie wynika jas 
no czy rzeczywiście Pani znajomy je~t czło
wiekiem godnym zaufania i czy w małżeń
stwie z nim będzie Pan~ mogla znaleźć 
szczęście o jakim Pani marzy. Już to samo, 
że żąda od Pani zerwania kontaktu z rodzi
ną wyda je się nie• na miejscu. Poza tym jest 
jeszcze prcblem jego sklonncści, jak to Pani 
określa, do wódki. Stanowczo zalecamy, pora 
dzić się kogoś z rodziny przed powzięciem 
decyzji. 

Codz:.ienna nowelka „Expressu" I ko w okolicy ale i w całym kraju. Przy- r - Po doktora? - oburzyła się syna
l jeżdżali do niej możni i mduczcy tego wa - a któżby posyłał po doktora? Alboż 

C d , 11 h b k świata, posyłan;, po nią samochody, a Ga- to lekarze znają się na czymś? Zaprzęgaj U Owna er at a ' bri.ela ~z,a~owała _hojnie .swoją herbatką, konie i jadź do_ sąsiedniego miasteczka po 
11 k~ora Jesh tak n~czupełnu~ p_o1;11agała pa- tę słynną Gabrielę! 

Mąż umierając, zostawił Gabrieli sześcio I dorzucił jeszcze parę rad, uściskał wdowę CJentom, : 0 w ka~dym raz~e JeJ po~~gała Gabriela, wziąwszy z góry honorarium, 
ro dzieci, walący się domek i malutki, za- i pojechał do sasiedniego miasteczka, doskonale -- ,alb?wiem maJątec~ek . JeJ z~- nie pytała się nawet, dokąd zawiezie ją 
rośnięty zielskiem og!'ódek. gdzie stale mieszkai. 1 ?zął pęczmec 1 zaokrąglać się nieledwie zatroskany nieznajomy. Wzięła tylko fu· 

· t „ l t ł p - - 'd · G b · 1 · ł i Jak ona sama. tro i porcję „cudownej" harbaty i poje-- Co Ja eraz pocznę . - amen owa a o Jego wyJez zie a r~e a wzię a s ę Znudzona pobytem na prowincji wybra- chała spelnić swój obowiązek. 
wdowa. . . . - . do pracy„„ Przede.,;vszystku:~ przygotowa la się w objazd po całym kraju. Przez 
.Łukasz, st~ry ~r~yJaciel JeJ rn~za, czło- la zap~s „cu~owneJ , herb~t~i, a po~em za trzynaście lat mieszkała kolejno w dwu- Minęło czternaście lat od chwili, kiedy 

wiek rnądr~ i .do~wiadczo.ny, po~iw~ł gło- częła s1~ d~wi8:dywac, gdzie 1 w Jakim do- dziestu sześciu większych miastach, zosta- ostatni raz widziała się z Łukaszem. Przy 
wą, za~yśhł. się .1 wre~zcie. ~ow1edział: , !UU ~naJduJą się c~orzy. . wiając wszędzie jak najlepsze wspomnie- jaciel jej męża .zestarzał się mocno przez 

- W1e1;11, ze me lu?isz cięzko pracowac, Nie narzucała się natarczyy;ie, me żą- nia i pokaźne paczki „cudownej" harbaty, ten czas, ona jednak poznała go natych· 
ale d~m, c1 !adę. Będzie~z mogła doskonale dała bynajmniej wynagrodzenia, ot, p:zy- za którą trzeba tera.z było dobrze płacić. miast. 
zarabiac, me trudząc się przy tym. chodziła z dobrego serca, dawała radę l - Wreszcie, znudzona tułaczką, wróciła w - Ach to ty.„ Co? Ość stanęła ci w 

- Jak to mam zrobić? . wszystko jedno czy to był reumatyzm, czy swoje rodzinne strony i zamieszkała we gardle? Nie trap się ; to fraszka, zaraz na 
· - Po prostu zostaniesz„. doktorką! wątrob_a, zapale~ie płuc, CZ_Y żołąde~ - wspaniałej willi, zbudowanej ze składek pijesz się szklankę mojej cudownej herba-

- Ja doktorką? - podskoczyła do gó- zostawiała porcyJkę cudowneJ herbatki_ A wdzięcznych pacjentów. ty, a będziesz zdrowy jak ryba. 
ry Gabriela. - Przecież nie mam odpo- herbatka ta rzekomo z a ws z e do p o - Przez ten czas zestarzał się również i Łukasz, mrugając oczyma, spoglądał na 
wiednich studiów„„ Od doktora wymaga m ag a ł a ! . . , dawny przyjaciel jej męża, mądry Łukasz. wystrojoną w drogie futro, p::iłyskującą 
się wiele mądrości. Dookoła Gabrieli_ rosnąc_ zaczęła le~en- Pewnego dnia rzekł do swojej synowej. złotymi pierścieniami kobietę i nie mógł 

- Od doktora tak, ale nie od pacjen- d~,. aż pewnego. df1:1a pr~yJechał z s_ą~ied- - Biała ryba rzecz dobra, ponieważ po sobie w pierwszej chwili przypomnieć, 
tów! - zawyrokował mądry Łukasz. Po- m,eJ ws1 chł?P i, n~:ledwie padłszy JeJ do siada dużo fosforu. Bądź łaskawa usma- skąd ją właściwie zna. 
tern wziął wdowę pod ramię, zaprowadził nog, zaczął Ją prosie: żyć na dziś wieczór szczupaka. Wreszcie przypomniał sobie. I nagle 
ją do ogródka i zatoczył ręką szeroki łuk. - Niech pani przyjedzie do mnie i ra- Synowa starego Łukasza nie była taka wybuchnął takim śmiechem, że, stoczyw-

- Powiedz mi co widzisz? - zapytał. tuje moją żonę„. ona zachorowała po po- mądra jak on, za to jednak znała się świet szy ·się z łóżka, spadl na ziemię. Leżąc 
- Widzę trawkę, chwasty i zielsko! - logu. Jeśli pani jej nie dopomoże, to trze- nie na sztuce kulinarnej. Usmażony przez na dywaniku, śmiał się dalej tak głośno i 

odparła wdowa. ba mi będzie chyba od razu iść na cmen- nią szczupak był tak znakomity, że sta- długo, że wykaszlał fatalną ość i wypluł 
- A ja za to widzę co innego. Widzę tu tarz, szukać tam odpowiedniego miejsca na ruszek nie mógł się go nachwalić. ją na spodeczek. 

tysiące„. Widzę tu majątek! Z tej oto grób dla mojej starej... Jednakże, kiedy pałaszował trzecią z Gabriela spojrzała na niego posępnie I 
trawki będziesz robiła herbatkę„. Cudow- Ten moment był zwrotny w tyciu Ga- kolei porcję smakowitej ryby, stało się powiedziała surowo: 
ną herbatkę, leczącą najrozmait.sze ehoro· brieli... Odtąd już sama nigdzie nie chodzi- nieszczęście: zakrztusił się i ość ugrzęzła - Powinieneś je~nak mieć na tyle tak• 
by„. dającą ludziom zdrowie, a tobie ma- ła, ale czekała aż ją. zawezwą. A za swo- mu w gardle. tu i zaczeJ. ~ z tym swoim wyzdrowie-
jątek! ją radę i „cudowną" herbatkę zaczęła po- Nieprzytomnego położono na kanapie. niem, aż wyJ_.1jesz moją cudowną, na wszy 

Pogwarzyli jeszcze czas jakiś. Mądry bierać grubsze honoraria. - A możebY. tak posłać po doktora? stko pomagającą herbatkę„. „ · 

Łukasz ze skarbnicy; swego doświadczenia Teraz imię jej stało się głośne nie tyl-1- spytał syn.. Halina. , 
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PRZYGODY WICKA ·r WACKA 

\VACEK: - No dob;·?e, że cho:::iażl WICF:l\: - A Wal'ek zno1wu gdzieś\ WICEK: - .\Ióg~hym z<;baczyć, co je.;;t\ WA.CEK: - Pa.cz.ka z zielonym SZIIlU!l"-i 
dc„zcz. nie p.ada! Zaw.szc się c.-0ś ii_iecvś polad! Pewn~ .<:ię. ohuwiał. że wynajdf;' w te.i paczce., wtm·u?-tr:~ Ale zno1Yu c.zy kiem?, T<> ia ją, zgulniłe~~ 
1alat\\'l.„ O .~ak prng11Q zrłrowia! Co ?a mu w nomu rai,as µra\'ę .. Oho! Paczka\10 111e \\f'zy::;tko .1edno'.1 I tak rne mo.1e! WICEK: - A co w me.i był-0? 
s,n11pat,vc;;:.11a panie111ka! Skąd ja jł} \ eh! ~Iu~ial ktoś zgubić, bo um~·ślnie Odniosę l'gubę do ~1ieis·kiego Ośródka\ WA\.EK: - Two.ie stare spodnfo, któ.. 
znam? \l<lŻ.r> z kina?„. prz~cie h~· n:e rzuril.. fnformacji„. 1e iniosłern do naprawy! 

P1zedświąteczna kontrola Dlaczego ·WRN nie odpowiada? 
spoiy we .zyc h rldep6w w · lodz· 

Społe:!zna Komisja Kontroli Cen prze· 
prowadziła kontrolę sklepów spożywczych 
na terenie Łodzi. 

W akcji brali udział robotnicy fabryk 
łódzkich. Stwierdzono, że w 25 proc. skon
trolowanych sklepów pbbierane są nad
mierne ceny za artykuły pierwszej potrze· 
by. 

Wille nadal pusle 
Po 12 

Nieuczciwi kupcy poniosą zasłużone a 
kary. (m) 

wniosków wpływa 
domki podmiejskie 

w 
są 

Łodzi na jedno mieszk~anie, 
wciąż niewykorzystane 

Cze~t na ćwierć m·nr1r 
zostawiła w 1obówce łodzianka 

Szofer tak'3ówki nr 260, Ignacy Zimniak (ul 
Nowotki 49) pięknym czynem uczcił jubilausz 
swej pracy zawodowej, prz)'padający w tym 
tygorlniu. 

W nocy z !Środy na czwartek, Jadąca z nim 
pa5ażerka na truie Plac Wolnośd - Hele
nówek zostawiła przez roztargnienie w tak
sówce torebkę, w którPj znajdowały się: czek 
bankowy na sumę 267.000 zł, wystawiony na 
wyo!atę dla pracowników pewnej instytucji, 
7.830 zł gotówką, złoty zegarek, wieczne pióro 
i inne drobiazgi oraz dokumenty. 

Znalezione rzeczy uczciwy kierowea przy· 
nió3ł do l\Iiei<1kiego Ośrodka Informacji, gdzie 
okazało się, iż stanowią one własność student· 
ki Politechniki Łódzkiej, Ireny R. 

Szofer Zin~niak obchorlzi jubileu~z 25 lecia 
pracy zawodowej. Z tej okazji w Zw. Trans
portowców odbędaie się 4 bm. specjalna uro 
czystość, na któr~j zostanie lnu wręczony dy· 
plom. . · (a) 

Junacy ce!u~q 
w społeczne! zbiór< e odpadków 

Zbiórka odpadków użytkowych na tere
nie Lodzi trwa. Oprócz ekip zbiórkowych, 
zabierających odpadki z poszczególnych 
domów, zbiórka odbywa się również w 
Ezkołach i zakładach pracy. 

Do dziś największe ilości odpadków dtt· 
starczyła Szkoła Przysposobienia Przemy-
słowego P. O. Służba Polsce na Stokach. 
Junacy tej szkoły zorganizowali właściwie 
akcję zbiórkową. Akcja ta, przynosząc 
państwu realne wartości gospodarcze, ma 
dla nich znaczenie wychowawcze. 

Przez kontakt z miejscową ludnoś::ią i 
swoją zbiorową działalność mają oni do
bry przykład pracy dla wspólnego dobra. 

Kto zna lepsze? .•• 
Pani Leokadia jest kobietą o potwotnl'Ch 

kształtach. Nie pomogła kuracja odtłU8tcza
Ją.ca, nie pGm1>gly iadne kuracje. Wczoraj 
jedna ż pań w telltrte odzywa się do sWCiO 
męża: 

- Patrz, tam s!edzi pani Leokadia„. Wi
dzisz ją?.„ 

A mą.i na to: 

Sytuacja miesZikani<>wa Lodzi jest n.a-1 rzeczywis~ości potrzeba. I to jest b. waż. 
dal baJ·dzo ciężka. "ToJnyrh mieszkań ne, że nie mamy mieszkań dla robotni_ 
prawie że nie ma, 7.aś reflektantów jeo:t kćw napływających z prcwincji do fa-
1\ielu. no koilca raku tr•eha je!'zcze bryk, oraz d!a tych, kłórzy muszą być ze 
\vy:;;ie1.llić z .zap:-1·ożo1ffch domów kilka. względów bezpieczeństwa przesiedleni 
dziesiąt rodlin. do innych domów. 

O tragicznej sytuacii n.a trm <ldrinku .Ta.k dalece ta ostatnia <:prawa ie'3t na· 
świadrzę na.iw.\ mowni~.i na.:tępująee !.la idą.en, nierha i świadczy fa.kt. że w ciągu 
ne: Miesięcznie dr> „kwaterunku" wpły- 2 godzin trzeba było rOz.lokować kilkuna 
wa Około 1.500 pOdań. Na jedno zwalnia stu ewakuowanych mieslkańców domu 
Jące si„ mlł!&~kanłe 'przypada przecięt_ przy ul. 11 LfstOpada 24, który to dom 
nie po 10-12 'WttiCsków! zawalił się w ubiegłym tygodniu. O tym, 

Próe:i: d'Oprawcly potrzebu.iących, wnio że nie h~·la to łatwa sprawa - nie trze· 
,.,.ki śklarła ję, ludzie, prap,nąry zmienić ha blize.i tłumaczyć. 
!-:We J-0kale na lep~ze. Często o ptzydzia- Jaki stąd wniosek? Jlównolegle- do 
lv uhie-Jra.ią. ,;lę <;ohlokatorzy. Nie z.mie- a.kc.ii zabezpieczenia mie!'lzkań i ratowa 
nia to w każdym ra~iE' faktu, że nie nia domów przez uo:tawirzil1e remnnty, 
mamy tylu wolnych lokali, ile nam w władze m.iejskłe muszę roaejrze~ się za 

W majątku no Widzewie 

krowy karmi się ... słomq! 
Wygłodniałe zwierzęta d.aią po litrze mleka 

Do redakcji na-.zej no.ds•zedl kilika dni 
temu następujący lbt: 

„Pracujemy w „Miej'lkich majątkach rol
nyth" na Widzewie, przy ul. Armii Cżer· 
wonej 32. W majątku tym znajduje się dwa 
dzieścia krów. Wazystkie Ol\e dają na jeden 
udój przeciętnie dwatłzieścia litrów mleka, 
podczas gdy jedna krowa winna dawać do 5 
.litrów. Draczego tak się dzieje? Błagamy 
Pana, nieeh Pan sptawdzi co te biedne 
zwierzęta do!!taJą jeść. Raz dziennie po 
garstce l'lłotny, tak że z głodu zjadają ilł1> 
mę spod siebie. Kto tak gosp1>darzy. od ko
go zależy nakarmienie tych zwierząt, które 
nie są przecież pasożytami? W okoliey lu. 
dzie wyrzucaj~ obierzyny, które można by 
przeciei !!UŻYĆ na pokarm dla tych krów. 
Nikt się jednak tym nie ;i;ajmuje. Albo 
druga rzetzr Z\tierzęta te leżą na gołej 
po!;adzce, czy to je3t dopuszczalne? Mamy 
nadzieję, że tmruszy Pan tę s11rawę, ogła· 
ilzaJą-e nasz lilst w „Exnressie". 

Pracownicy i robotnicy anajątku na Widzewie" . 

Niech tylko spodnie śniezęk 

Wcmraj udał się tam '1asz wysła.nni1k 
Stwierdził, że opisane w łiś.cie fakty od
po\\"iadają. rzeczywistośd. 

Krowy odżywiane są zwykłą słom~, 
którą podściela się również ich legowi
ska. \Vygło·dniale zwierzęta zjadają co
dziennie wieczr.>rem podfożoną słomę i 
rano ldą. na gclef p()sndzcn. Przepro_ 
wadri>ne l'Ozruowy potwierddły również 
uodane w ltśrie ilości mleka, dawanego 
przez wszystkie Krowy. Tego rodzaju 
„hodowanie zwiene.t" jest rzeczą nie
dopuszczalną, szczególnie w miejskich 
majątkach rolnych. 

Domagamy się natrchmia~tmve~o .zlik 
widowania karygodnych zaniedbal'1 w 
majątku na Widr.ewie i wyjaśnienia kto 
ponosi winę za dopuszrzeinie do istnie-
. iącego tam o·becnie st~nu! (mik) 

Niedzielne wczasy zimowe 
dostarczą ·łodzianom wiele zadowolenia 

- Chciałbym ją zobll<!ZYĆ w całości, al~ 
moja lornetka nie może jeJ objąć! Gdy upały w cz.asie lata za.ezyinały ło-1' to połą.cienie wypcczynku niedzielnego 

* • • dzianom mocnie.f dokuczać, mia<;to „wy z akcją wychowania fizycznego. \Vcz.as<l 
Pan Anatol zaprosit do siebie wszystkieh lud nialo" się. niemal każde.i ni~dzieli. wicze ni·edziel·ni będ:;i mieli do <lysip07iY· 

kolegów. Gdy zebrali się przy stole, wzni.;;,ł Wszy.sry howiem szukali Wyipocż'.' nku rji W.s1paniały ośrodek sportorwv. w La. 
toast: ·' i _ Pro,rtę })anów! _ rzekł. _ Oto dziś ob· w okolicz.nrch I.asach. Wycieczki te m·zy giewn kach. Czekają. tam ina nich urzą 
chodzę 25·ty jublleuo;z mego ślubu„. Jest to hiernł,v na sile, aż przeik.<;ztalciły się w dzenia, pozwalają.ce na uprawianie SfJ}O>r 
najszczęśliws:ty dzień w moim życiu„. :"~·stenrntycr..nie orga!1lzowat1l:) „wczasy tu narci.arskiego i jazdy na sankach. 

- Jakiego śln'lu? „. - rozlegają się zdii· nii>dzieJne". Drug'i rodzaj - to weSOle wYcieczki 
wione ~ło::;y. - Przecie7 jesteś kawalerem!„. A do rótnycb mieJscOwości naszego wo-

- Tak„. - odpow;ada pan Anatol - ale le wvpoczynek na świeżytn 'P{Jwie- fewódz1wa. \V miej'3c<lwościach tych 
dziś miJ'a 25 lat, od kiedy moJ'a w"branka pó trzu .iest lllóŻliwy nie \'fik.O latem. Hów- d ' · · ' · d k t · 1 urzą, zona zostaną. specjalne ośrodki śluhiła innego„„ mez l zima <lstał'<'.Za u emu wie e weekend-0we, w _któn·ch będzie można 

• * • możliw<lś~ci. Dlatego też w tym roku złeść gorący obiad. W ośrodkach tvch 
W tramwa,iu. Konduktor zwraca się tlo jed- WpJ'-01\rarlżi "ie po rllż pierW's:ży „zimowe · 

nej obywatelki: wczasy iiiedztelne". urzą,dzaniem któ- ponadto urządzane będą gry, labawy. 
- ~.czy dla dziecka ma jn:' - ,,iani biletl„

1
rych zajmie ~ię Or!dział Organizacji Wy kCncerty itd. 

- N1<'„. • • „ poazynku przy zarządzie Miejskim. Niewątplhvie zimowe wczasy niedziel· 
- To musi pam wykupie!„. · 11.') cieszvć się. będą. dużym powod.ze-
- Dlaczego? .„ A bez biletu nie wolno nueć Niedzielne wczasy zimowe będ4> orga· 11iem \\' Śród ro1bott1ików inasz~g0 mia· 

dzieci 7 .•• ni zow an e w d w.o fo ki s posół>. J ed e:n - sta- l.k.s) 

I 

doraźnym wyjściem z kłopotliwej sy'łu· 
acji. 

Na ·sprawę mieszka11 w okolicach pod
!óchkieh zwrócono uwagę jesz.cze ~v 
ubiegłym roku. W Tuszynie, GrOtDI
kach, Wiśniowej Górze itp. istnieją nie 
tylko, że niewyczerpane, all"'nietlmięte 
jcsze7e możliwości. W miejscowościach 
tych słoi bezużytecznie i niszcZeje cała 
masa domków. SGt'one przez rl7.iP.rżaw
ców o·dinajm<>wane na sezon letni, za 
~utą opla.tą, zimą. zaś si;t •niezamieszkałe. 
A przecież p.rz;v st<lstrnk{)\vo dohn·ch po 
łączeniach komuni·kac~·jnych z Łodzią. 
dOmki te mogły by być z pcży~kif'"'l Od
dane na :mieszkania ludnO;ici rt'·bntni_ 
czejJ 

W.ni-0sek MRN, aby domki te objąć 
nadzorem „kwaterunku" łódzkiego i 
aby wsicd!ić do nich potrzoeihujących 
mieszkań robotników - przesłany zo
~tał już dawno do \VTIN, któremu dom
ki te terytorialnie podJe.ga.ią. Ale dotąd 
Odpowiedź jeszcze nie nacl.esZła. Spra. 
wa gdzieś ugrzęzła pOd zielonym suk-
nem„. 

~Iilczenie WffN nie może trwać długo. 
'vVoje\vód.z•ka Rada Na1'0clowa do,,.konale 
zna b<>lączki mieszkaniowe naszego mia 
..,fa. \VRN wie t?. .kże o tym, że w pro
mieniu kilkudziesięciu km. od Warsza 
wy mieszikają r-0•hotnicy stolićy, których 
województwo warszawskie przyjęł<> z 
otwartymi ra.mionam:. Jakiż wię.e ma 
sens, aby takie SAme clomki w Okolicach 
LOdzi nie zostały w dO-bie krytvcznego 
QłOdu lOkali należycie wykorzysta. 
ne? (cl;;) · 

Wysylafc~e wcześniej 
pac.zki i karły ŚYliąłeczne 

W związku ze świętami Bożego Naro
dzenia przewidywany jest wzmożony ruch 
przesyłek pocztowych, a zwłaszcza paczek 
żywnościowych. · 

W celu ich szybszego doręczenia, ko
niecznym jest jak najwcześniejsze nada
wanie przesyłek. Wskazanym jest również 
wysyłanie kart z życzeniami świąteczny
mi wcześniej, a nie w ostatnich dniach 
jak to się zwykle robi. ' 

Władze już myś'ą 

doką ~ wysłac dzieci 
w nadchodzącym lecie 

Władze oświat<l'.ve przvstępują już do • 
wstępnych prac crganiza·cyjnych, zwią
zanych z akcją. wczasów letnich dla 
dzieci i młodzieży w roku 1950. 

Inspektoraty S'l,kolne we wszystkich 
powiatach wytypują. odp<>wiednie ośrod 
ki wrza~owe, wybieraję.c najlepsze, cd
povl'iadaję.ee warunls<>m zd1-owotnvm, hi 
srienicznym i gwarantuję.ce całkowite 
bez.pieczeństwo przebywających tam 
dzieci. (.n) 
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Najszersze rzesze robotników muszą brać udział w rozwoju kultury fizycznej 
Na ten,nie lódzkich fa.bryk włókien. I Zrzcszcma rnogą i na pe\n10 przyjdą nicza kierocwana pnez odp·owie-d.nio iVY

niczyrh :11amy W·r~~·aniziawane 01becnie i Ifofom Sp«Jil'towym z pomoca, czy to ina ~zkolo·nyd1 instruktorów 1~ 8 . pewno roz
ezynne Ju:ż 24 Kola 8'p101·tMve. Mówią JJ·ndz-: organizacr.ine1·. czv też ·w postaci smakuje się w <;;pOTCie, a gdy pozna ra-
nam, że zr{l1biono duży kTok na~rzód, 1bo przydzialu Eprzętu, instruktoa'ów itp., 
pnecież nie dale.i jak 1 paźd.zie,1~n ika ale nie mog-ą. wd~onnvać precy z.a ko- dość i dumę pierwsz.vrh sukcesów już 
rzynnvcr. hył{) tyl'ko 17 Kół. goś. Ja.k dot.vchcws ruch sportowy w :;\e. r:ct1.'adzi sali treningo'\vej, bois.ka 

Zgoda. Postę<p jest, ale r-0tbota P'Osuwa zakładach prani, kt6rv winien iść od 1 niezni. 
'.'>ię z:hyt wolno naprzód i zbyt jeszcz,e d-0.tu, .ie«t bardzo mal~~. Obecny s!an .. Twórzmy wię.c przv zz,kładach pracy 
vvicle p·07ost.alo do zroibienia. Liczba U rzcczv mO<ima przyrów11~ć do sztabu I Ifoła Sp<Ctcrtowa, wciąga]m:;· w 01r?:;itę ży. 
~~ł ~~~rt~·y.ch gru?o. nie. pOkrywa się k~óry ni~ ma własnr·i armii. cia sp1:.1rtC>wego najs:zenze masy, wpajaj 

, ~ ~1c„~1ą .. ab1yk :w~ok1&nnrnz~ch w ~o- . W z~k.a,d~.ch PZ1PB, Nr. 5 K·oło Sp;or- my w młodzież rcbotniczą ideę kultury 
~1. me mów1i;tc 1uz o tvn;, z.e w w1e;l- ro~':e !JC7J. 170 czło1n,!ww. Tr:reba stwier. fizycznej z wie,ks:i:ą niż t!.oty ihczas 
kich zakładach p:rm:v pCW!nno być me dz:tc, ze M..Oło p:racuJe bardzo dlJ·brze i . . ' . ' . . . , c . 
je:tlno lec:i: kilka takich Kót nal€,iy cło wybitniejszych w 1.oiJ.:«i, · ale energ!ą. argain.izu.1my wspc;~~mwodn~- . 

PROF. JAN MOCZULSKI. 

Na zorg~nizowanie Kół S'Portowyrb c~yż lic-Cha 17-!l członków na i!Cść 10 t.y- ctwo Kol. s_p·v:·rtowych, bo to. 1est naJ· 
k~adzie się spec.ja.lny nacisk, one bo. •;tęcy pracowników moii:e być wyrnzem 1ncstsza 1 1el!yna dr11ga wiodąca do 
wi,em w piecwsz.rm i·zę·d·zie mają. Ul!Ilaso spełniGneyo chCwiąz.ku? Nic, i jeszcze p<rzyświec~ją~ego nam wszystltlm Ci!lu 

. wić wychuwanie fizyczme i spoTt wśród raz nie. - do umascwienia sportu itolskiego. -· Wielu uczniów z naszej szkoły piastuje 
dziś odpowiedzialne stanowisko w przemyśle 
i bierze aktywny udział w odbutlowie kraju 
- rozpoczyna rozmowę inż. Moczulski, nau
czyciel Pań3tw. Szkoły Techn. Przem. - je
dynej uczelni tego typu w Łotlzi, zasilającej 
młode kadry tedmików włókiennictwa. 

t'()lhotników fa.hry;k i stać sJę bazą. clopro Pewną. obojętność mas roJJ.otnfozych Rm. 
wadza.jącą. utalentowane jecln·o'>tki do ri·o. Kół Sportowrch tlumiaczi;i. nam tym „ ............ „„„„.„„„„„„„._„H• 
kluhó1v, do g,p-0•rtu wyczyrw.wego. że w Kołach organiz-uie się sekcje sia,t-

Z wykształcenia inżynier-technolog jest pe
dagogiem z zamiłowania. Z PSTP jest zw·ią
zany od pierwszych prawie dni jej powsta· · 
nia. Z chwilą oswuhodzenia kraju jako jeden 
z najbardz!ej ofiarnych nauczycieli stanął do 
org-aniznw:;in·ia wyUadów w tej uczelni. 

Dzięki swej niezmordowanej pracy dla 
ksztnłcenia zawodowego naszych przyszłyrh 
włókienników cieszy się zasłużonym uzna
niem. 1•iładz szkolnYch, oraz szacunkiem i sym 

A1e a1lw1a ta nie~ zdołała, j,ak clotych- kówl\i, koszyków:ki., lekkoatletyczne, te
<.:zas, z,rn{lbilizmvać luclzi pracv cboćby nisa stor·mveg"o, o;;.ta.tu io pływa1nia, ini1e 
z te'J proste; prz~r czyny, że nie mi,ał ich ma natomiast w mich ta.:k pop,ularnych 
kfo uświadomić i pl'Zekonać, iż uprawia i atrakcyjnych dziediin sp,oTtu jaik p\ł
nie s.portu jest god.z];wą. ro-zrywką i od. ka, n-0żna, bo1ks lub b'.01kej. P 0oza tym jak 
pocrynkiem pG ciężkiej prncv przy war. twim·dzą 1niektórzy, w działalności Kół 
szt~cie 1;1rcdukeyjnym, a przede w~.zy- Sportowych brak rywalizacji spo1·towej 
stkllm kCJlieczne dla ich własnego. T_dro-. ria '3Zersze.i arenie. nie ma więc też teigo 
wra. piep.rzyka konkurencji, dodejąceg.(J spor 

W.\rdaie nam się, iż rndc:nie to s.p·oczy- towcom bo·dźce . do pracy nacl sobą, nad 
-.va w pi.erwsz:nn rzędzie na -org-aniz.ac.fi poprawienie.ro swe.i sprawności i formy. 
Z.MP, Rad\' Za.kła ,dowej, P-0>clstawo1we.i Naszym zdan1iem .]est w tym pew,ne 

r.mitii§iie51$DiWWWW Organizacji Pa.rtyjnej 'itf.l. Instytucje te p-0mie.szanie pojęć, bo przecież zgoł.a in-
Patią młodzieży. 

T EA T R'll jl)Cwinny pGłąi::zyć swe wysiłki w dąże· ne za:.Iauia przypisu.ie się !folom 8p•O'l'. 
ciu do tego celu. Zwłaszcza ZMP. ma wwym, a inne ciążą. na klubach wyr;zy

Im. Stefana Jaracza - godz. 19.15 „Wlś- tuta.i· wielkie u. ·01Je do p·opisu w spe.łnie- nowych. KOłn SpOriowe 1"est nt>.dstawo-
NIOWY SAD" . .., ,.. r1iu ohowią.zików i zada11. nał-oż,onych na wym <lgni~m życia spo'rtowego i kultu. 

Nowy - godz. 19.15 - „BRYGADA SZLl·. aktywną, ml,o<dzież p·rzez Uchwałę Biura rv Hzyc·znei, en.o ma za zad.anie zaszcze 
FIERZA KARHANA". P-0lityc·z.ne,go KC. PZPR. w sip-rawie Stpor pia!J Idee wychcwania fizycznego wśród 

Powszechny - Dziś teatr nieczynny. tu. \V tvm wyp·adku. oglą,danie się na cajszerszych mas r-01botniczych i zjedny 
Lutnia - „PTASZNIK Z TYROLU" Zrzeszenie Branż·Ol\Ve jest niewłaściwe wać je dla kultury fizycznej. K<lło Spor. 

godz. 19.15. bo inicjatywa pOWinna iść z dCłu. towe to A, B, C sportu i młodzież r-oibort:-
„OSA" - „WZYWA WAS TAJMYR" --

godz. 19.30• ' 
„Ognisko" (Moniuszki) - 19.15. -· Kon

kurs artystów widowiskowych. 

ADRIA - Zielone Iata - 16, Hs, 20.3v 
BAŁTYK - Wschodnie zaloty - 17, 19, 21. 
BAJKA - Zagubione dni - 18, 20.30. 
GDYNIA - Aktualności Nr '51. 
HEL - Młoda gwardia - I-sza seria - 16 

18, 20, ' 
MUZA - śpiewak nieznany - 18, 20. 
POLONIA - Milczenie jest złotem - 17, 1\1, 21 
PRZEDWIOśNIE - Gdzieś w Europie -

16, 18, 20. 
ROBOTNIK - Ki!lo nieczynne z powodu re

montu.· 
ROMA - Pocałunek na stadionie - 16, 18, 

20. 
·REKORD - Konik garbusek - 16, 

honorowy - 18, 20. 
STYLOWY - Potępieńcy - 16, 18, 20. 
śWIT - Wielki przełom - 18, 20. 
TĘCZA - Wschodnie zaloty - 16.30, 18,30, 

20.30. 
TATRY - Szalony lotnik - 16, 18, 20. 
WISŁA - Milczenie jest złotem -16.30, 18.30, 

20.30. 
WŁOKNIARZ - Ali Baba ! 40 rozbYników 

16.30, 18.30, 20.30. . 
WOLNOść - Niebezpieczeństwo śmierci 

„,,i'. t PS 

Łódź iwalczy vv Poznaniu 
W Ozorkowie odbędQ się również propagandowe zawody 

Wszelkie wątpliwości co do meczu Łódź - I rzy rezerwowych. Z ekspedycją udają się pre· 
Poznań w hoksie rozwiały się. Reprezentanci zes LOZB Ejme in sędzia Twa,rdowski. 
Łodzi zjawią się na poznańskim ringu, jak Realizując konsekwentnie akcję popularyza 
było umówione, dnia 8 grudnia. Okazuje się, cji boksu na prowincji, ŁOZB organizuje dr.ia 
iż Poznań chciał mieć pewność, czy zawodnicy 7 grudnia zawody w· OZORKOWIE. Wystąpi 
powołani na obóz do Warszawy, będą na ten tam zespół Związkowca-Zrywu przeciwko tea
mecz zwolnieni, lecz dziś i Poznań i Łó:lz~ma- mowi kómbinowanenrn. Projektowane są nastę 
ją na to zapewnienie ze strony PZB. pujące walki:. 

W związku z tym kapitanat ŁOZB ustalił W muszej Stroi?ski (~gniwo) -:- Włodar-
skład reprezentar,ji Łodzi. Tworza ją: KAR- czyk (ŁKS. Wł.~ ! Stas1ak - Ame~ak (Ba
GIER (Potocki) SZALIŃSKI (Getlin ) MA- w:ełna), w ~-ogucie~ Gomuła}< -:-- Gethng (Le: 

. ' g .' , g1a), w p1orkowe1 Wrbransk1 - Żyrkowski 
ZUR (Kubiak), KACZMAREK (JędrzeiczyK), (Ogniwo) i Zajączkowski - Kowalski (Baweł 
DEBISZ . (Maciejczyk), OLEJNIK (Taborek), I na), w półśredniej Zdobysz - Jachnik (Ogni 
PióRIWWSKI (Urzędowicz) i NIEWADZIL wo) i Kije;vski - Nagajski (ŁKS.· Wł.), w 
(Jaśkiewicz). W nawiasach podaliśmy pięścia średniej Skalski i Wieczorek (Ogniwo). 

Obozy dla lyiwiarzy 
W Katowicach i Karpaczu szkoła jazdy figurowej 

W dniu 1 gruania rozpoczynają się obo- mą udział wszyscy przewidziani do rewii 

zy treningowo-szkoleniowe Polskiego Zwią na lodzie. 
zku Łyżwiarskiego: . W K~rpaczu. dla 35 _zawodników i zawad 

mczek Jazdy f1guroweJ. 
W Katowicach dla 40 zawodników i za- Kierownikiem pierwszego obozu jest 

16, 18, 20. 
ZACHJ.:;TA - Wilcze doły, 16, 18.30, 21, wodniczek jazdy figurowej. W obozie wez- Staniszewski, drugiego inż. Kalbarczyk. 

I i p!I"zegryede. 
Kocira p·odmiósł na nią z1acz,ww>j,einio

ne od kucia po noca ,ch oczy. 
- A ... dziękuję, dziękuję. Pani .zadaje 

sobie ty1e trudu. 
Pochylił się nad książką, sięg.nął 

machinalnie po ·kanapkę. 

43) Monika. patrzyła na 111.iego prawie z i czułością. Ta po.cl1yilona nad !ksią.żką 
mocna, j:asm.a gł()f\.va, buclz.iła w nie.i pra 

- Och, Kocira - wydęła wz,ga,r<eHi wie - Ale chyb.a nie n.a wsi? Porpr.aJ~tyku- w.i'e. n:ia1~ieu.·~;v~isik.ie uczucia. Budził w 
wargi -- Jeimu w sam ra·z kuć. Taki Je na tych swoi·ch chłopach i zwi,e.ie do nw1 ~khwosc I z~ra:zeim SJza,~Utnek te,n 
.1ó1. Dz·iwię si(}, że wys·zedł z te.i sw0- miasta r:o:bić karie\rę. I dj,abli wezmą zaw.z1ęty,. chlQlpsk1 sym, z takim trudem 

]ei nory. wszystkie wielkie ideały. zdobywa~~cy ukocl:any zawód. ~yła 
- I~o.cira ro1bi juź ostat1~ie ~gza1!Iliny. - Nie! - zaprz1eczyla Zoisia gorąco. cllltil11lla. iz ?na, ,. tak!. nrnzna.czący w1~,J~ 

&zczęsl1wy, - rzekła Zos1a - 1111edłu- _ Kocira nie rzuci sivvoich ·idei dla, '~ spol~cz,enstw;e_ pionek,. _'P[>.zyic_zy:mła 
go już pójdzie do chorych. I k.ariery. Tacy Judzie iak on, nie gonią s1ę choc, w częs·c1. do ~mozhw1:llll: ~u 

- Nie zaz,dros.z.czę mu. Zako<pie się za. pieniędz:mi. Ja go rozumiem, bo '!.arr:-1nkow stud101\:'am~ . Dozywra1rne 
na wsi, będzie pomagał br:hom piI"zy r dla mnie pieniądze zm,ru~zą niewiele. ~~ci~ d-la b:<H·ykaJ~CeJ ~1~ z trudno. 
porodach i przeciną.ł wrzody chło1r}Qm. · - Terefeire! - drwiła Krysia„ - Pó- sciam.1 ma•te:rialny~1. Morru_k1,_ to była 
~ Sądzisz. że na wsi lud,zie nie cho- ki tatuńcio pład, nie d1iasiz. o pieniądze. ~'?1Waztn.a. suma. 'N .1e1 bud.zecie. Zra1zu 

rują ina powa.żrn.e choroby? Nie poko1s'ztorwałaś jeszcze niedostatku. ~i.ieufny .1 burk,h~v~, z czasem .nauczył 
- Chorują, ale siQ nie le,czą,. Chłop zo,s.ia schmurrniała. !>I_ę P:1"zy.1mowac. ie.i pomoc ta:k na;tu~:i.,J-

jest skąpy. - Staram się brać od o,ica naJmnfo.i. rne. Jak był.a of1~1·0,wv:waina. ?• Momka 
- .Albo też p-o p1rostu nie stać go na Na drugi rok Stenmva będzie mi już z,nała, .. st1:1de.n~loe biedowanie, sama 

kos,zto,N ne l·ecz.ern ie. trochę płacić. Przyj.:lzio cz:a.s. iż 01ie ·bę- pirzec.iez kiedys P1rzeszła prze1z to. 
- vV sam raz dla nich taki Kadra. dę już nic dla siebie potrzl(llbow:ała od Nim doszfa. d·o kuchni na ta..le.rzu Ko. 
- Chciałaś chyba po1wiedzie,ć , że to ojca. ciry nic już nie został-0. Na peiw100 1na-

będzie szczęście dla wsi, w której Ko- MoITTika wynio1sła na podwóTze taJ.ell.»Z we~. nie zauwa,żyl, kiedy to wm;ys,tko 
cira osią.cizie. Podobno ma niebywały z ka1n:J.pkami. Poota:wHa na krześle, zm.wtł. 
talent w stawiarniu c1 iagnozy. A słysz.a- pa·zy którym Ęocira wert<l'Wal grUJbą Mo1nika była dzfoia.i w zadziwiająco 
łam, jak mó1wił docent z chirurgicz01e-1 ksiogę. pogodnym nas·troju. Daw110 już się tak 
go, że Kocirę czeka wielka p1rz yszJ.ość. - Niech ;no pa1n ·przm-wie 111.a chwi1lę nie czuła. Czy to wio·sna za olmami 

Dział ofidalm:; łOZ1 S 

Komunikat Wydz. Sportowego Nr 5 
1) Druga runda rozgrywek o drużynowe 

mistrzostwo kl. A rozpocznie się dnia 
10. XII. 49. 

2) Zawody o drużynowe mistrzostwo kl. A 
Włókniarz (Tom.) - Związkowiec (Ł.) 
będą powtórzone. Termin wyznaczy Wy
dział Sportowy. 

3) Karze się dwutygodniową dyskwalifika· 
cją Waksmana Józefa (Solidarność) za 
niesportowe zachowanie się na zawodach 
w dniu 19. XI. 49. Karze się surową na· 
ganą zawodnika Supła Jerzego (Ogni
sko) za niesportowe zachowanie się na 
zawodach w dniu 19. XI. 49. Kara liczy 
się od dnia 22. XI. 49. R;arze się grzyw. 
ną zl 500.- ZKS Spójnia-Solidarność za 
nieprzygotowanie odpowiednich warun. 
ków do odbycia zawodów w dniu 19. XI. 
49. Karze się grzywną zł 300.- ZKS 
Ogniw.o za niezgłoszenie się drużyny na 
zawody w dniu 19. XI. 49. Grzywny win
ny być wpłacone w ciągu 7 dni. 

4) Wzywa się kluby do zgłaszania zawodni
ków i zawodniczek do indywidualnych 
mistrzostw okr. łódzkiego na rok 49-50. 
Zgłoszenia przyjmowane będą do dnia 
13. Xll. 49 włącznie, wpisowe wynosi zł 
200.- od zawodnika (czki). Zgłoszenia 
nalęży nadsyłać na adres: Wydział Spor
towy ŁOZTS, Łódź, ul. .Żeromskiego 61, 
m. 27 - Czapiński Stanisław. 

Korespondencję dotyczącą Wydz. Spor 
towego jak zgłoszenia do mistrzostw, 
protesty, itd„ należy nadsyłać pod w-w 
adres. 

Posiedzenia Wydz. Sportowego odby
wają się co wtorek o godz. 19 - Żerom
skiego 61-27, posiedzenia Zarządu odby
wają się co drugą środę o godz. 19 ·
Daszyńskiego 54 (Elektrownia) p. 7. 

Wydział Sportowy Ł<~ZTS. 

W kalendarzyku UCI 
w-yścig Warszawa-Praga 

i dokoła Polski 
Międzynarodowa Unia Kolarska ogłosiła tn 

terminarz imprez międzynarodowych na rok 
przyszły. W kalendarzu UCI znajdują się m. 
in.: wyścig "\\·arszawa - Praga (30. IV. - 9. 
V.), „T'Jur d'Hongrie" (od 25. VI.) i „Wy
ścig dookoła Polski". (28. VIII. - 10. IX.). 

woń j.aśmi:Il!U płymąca, z ogródka? Szana 
ragdowa. mg-la młotdziu1kich liśd brzi0. 
zy, otaczających ia.sTiy pień w:s~1aaua
łością bujne.i zieleni? 

Przyg·oitoiwywala sitarann.ie kola.cję. 
D:z·isiaj przyjeżdżał Kulesza. Tr~eba prze 
cież uczcić ten dzień. Wyjrzała, oknem 
do ogródka. O i Krysia ubrała się sta
rannie i zaon.d uloiwała. włosy. Jaka <ll!1.a 

śliczna. No, Jeżeli .ies.zc:ze dziś Kulesza 
po tak długim 111ierwi.dlz.eo:iiu, rnie do.. 
sitrzeże u;roku Krysi. .. 

Anfa Jonów1na siedziała pochylona 
nad ko;;ią,Ż1ką, sfa,rają,c się nie paitrzeć w 
okno. Ona nie mogła uczyć się na pio. 
wi<eitrzu. l\Iyśli nie były w sta.nie sku
pić się na,d ksią.Żt.k~. Oczv goniły za zie
loinoś'Cią. nozdrza wdychały wi{)lse'l1Jle 
wonie. Serce za .cz~'1rnło bić pTzyśipie. 
;;zoinym tętnem i pogrążało się w ma
rzeni,ach. 

. Wolała ciszę 'za.mkni ęte;go poikoju. że
-by jeszcze tein Roman nie iry,Wiwał jej 
c1ą,głym szwendainieim się po domu. I to 
wieczne p,a.Jeinie paipierosów. Móg~by 
so,bie wyjść i inie irytmviać jej. 

Roma111 pa,trzył p1rze·z okno do ogródka 
Zales'kich. 

- Nie znasz tej pia:nny, co siedzi u Za. 
!es.kich? 

Amia pod:nioole. nichę.tnie gł{)IWQ. Rap
tem Slp,orważ,niała. . (D. c. n.~ 
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